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Na dziennym porządku dzisiejszego posie­
dzenia anstr. I z b y  p o s ł ó w  stoją pmjekta 
nstaw o Spichrzach pnblicznyoh i o prolongacji 
ustawy oulgacb fiskalnych dla konwersji dłngów 
hipotecznych. Jako nowi posłowie występują pp. 
Czecz pc p. Ziemiałkowskim, Leon br. Pinifiski 
po Serwatewskim, minister Zaleski po Stan. Sta­
rzyńskim i Włodzimierz Kozłowski po ś. p. Sma­
rze wskim.

Obuje' c e s a r s t w o  wyjeżdżają jutro do 
Fesztn. Słychać na pewne, że we Wiednia robią 
jnż przygotowania do podróży ces. Franciszka Jó- 

. zefa do B eto l i n a .
Na zebraniu . k a t o l i c k i e g o  Stowarzysze­

nia ludowego w I n  s z p r  u k u przyjęto rezolucję,
■ oświadczającą, że nstnwiony ponad cesarze i króle 

p a p i e ż nie może być poddanym żadnego panu- 
; jącego ; że Ind katolicki potępia ograniczenie ageud 
• papiezkicb przez ustawodawstwo włoskie, a że nie 

spocznie, aż kwestja świeckiej władzy papieża po­
myślnie załatwioną zostanie. Dep. Nenner podniósł 
potrzebę katolickiej ustawy o szkołach Indowych, 
i dodał, że powody, dla których odłożono rozpra- 

1 wę w Izbie posłów nad taką nstawą, nal,.ży jeszcze 
zachować w tajemnicy, aby się liberały o nich 
nie dowiedzieli.

Co do układów W a t y  k a n u  z R o s j ą ,  po­
twierdza nrzędowy Dnieumik Warsz. wiadomości 
przez K ra j podane, mianowicie, że mianowani zo­
stali : biskupem wileńskim rektor seminarjnm ka­
tolickiego petersburskiego Simon (zatem nie kan­
dydat pierwotnie przez rząd rosyjski proponowany), 
dalej biskupem płockim redaktor warszawskiego 
Przeglądu katolickiego Nowodworski, biskupem zaś 
lnbelskim administrator tej dyecezji Jaczewski. 
Według Corresp. de l’E s t , deportowany bisknp 
wileński ks. Hryniewiecki zestal przez cara uła­

skawiony, lecz z zakazem zamieszkania w <>ań- 
' stwie rosyjskiej, i toczą się układy o znoszenie 

dię biskupów z pod panowania rosyjskiego z pa- 
yieżem.

f  ■-------Ogłoszono nstawę, dozwalającą Bankowi wło­
ściańskiemu wydawać pożyczki mieszczanom pra­
wosławnym i staręwieroom, zajmującym się rol­
nictwem, w guberniach w i l e ń s k i e j ,  g r o ­
d z i e ń s k i e j  i.j m i ń s k i e j .
* -------

ł . . .  Ambasador angielski w Petersburgu M o­
r i  e r dał w tych dniach wielki bal, na który przy­
był demonstracyjnie cały zastęp wielkich ksieżen 

. i wielkich książąt. t |M v;iiy>zpoczęła w. ks. Marja 
Pawłówna z synem gospodarza domu; 'chciała ona 
może tym sposobsm odkupić w oczach Gatczyny 
dawny grzech: zbyt wielkiego uwielbienia i zbyt 
ścisłej zażyłości z ks. Bismarkiem.

Podniesienie listy cywilnej c e s a r z a  n i e ­
m i e c k i e  g o do sumy 15‘ /a milionów marek, 

. nie ulega jnż wątpliwości. Myśl ta wyszła z wy­
łącznej inicjatywy cesarskiej: utrzymanie dwóch 

'  jęesarzowych wdów, wszystkich książąt i księżni­
czek wielkie pochłania samy, a że cesarz wielkie 
posiada zamiłowanie do wspaniałych budowli, 
teatru itd„ więc 1 sta cywilna dotychczasowa oka­

dzała się niedostat* szna. Pisma postępowe peru- 
fzyły neyś? wyzna ;zenia dla cesarzowej babki i 

„uatki, jako też d l, księżniczek, czasowych zna­
cznych apanażów, z pozostawieniem cesarzowi do­
tychczasowych dochodów, lecz myśl ta nie zuala- 

, jła  dostatecznego poparcia.
Cesarz podziękował zarządowi frakcji kon- 

1 ^er^atywuej za doniesienie mu o zerwania sto­
sunków tej frakcji z Kreuzztg. Naczelny redaktor 

ćego pisma, br. Himmersteiti, wystąpił dobrowol­
nie z zarządu ■ frakcji. Zdawało sie, że na tern 
koniec. TymezaBena donoszą z Berlina : Wielkie 
wraŻBnie sprawił r e w i z  j a u naczelnego redaktora 
Kreuzztg., br. H a m m e r s t e i n a. Celem rewi­

zji było wynalezienie manuskryptu artykułu „U- 
czucia monarchiczne“, skierowanego, jak wiado­
mo, przeciw Bismarkowi. Hammerstein wydał 
manuskrypt natychmiast. Kanclerz jak widać nie 
ustaje w zamiarze zrobienia awojej osoby niety­
kalną, jakby sam był cesarzem.

Rajobstag przyjął w drngiem czytania przed­
łożenie w sprawie w s c h o d n i o  - a f r y k a ń ­
s k i e j .  Przeciw głosowali wolnomyślni i socja­
liści. Bankiet na cześć W i s s m a n n a  urządzili 
jego wielbiciele i wielbiciele polityki kolonialnej 
w Berlinie. Z wybitniejszych członków parlamentu 
i sejmu wzięli w uim udział: marszałek rajchs- 
tagn Leyetzow, wicemarszałek pruskiej Izby po­
słów Heeremann , posłowie Cuny , Hammaeher, 
Woermann, Oechselb&user i Bennigseu. Na bia­
łym żagla widniał napis : „My Niemcy nie boi­
my się nikogo, oprócz Bega.u Na tenże temat 
odśpiewano różne pieśni i wzniesiono rozliczne 
toasty.

Z Berlina znown wydalono kilka dziennika­
rzy f r a n c u s k i c h .

Jak wiadomo, księstwo L u k s e m b u r s k i e ,  
połączone z Helaudją tylko nnią personalną, przy­
pada w razie zgonu króla holenderskiego, który 
syna nie pozostawia, na detronizowanego w Niem­
czech księcia nassanskiego. W razie czasowej nie­
zdolności króla do rządów i ustanowienia królowej 
Emmy w Hulandji rejentką, rejencję w Luksem­
burga objąłby także książę nassanski.

Dosłownej treści w ł e s k i e j  m o w y  t r o ­
n o w e j  jeszcze nie mamy, a streszczenia tele­
graficzne wielce się różnią między eobą. Uderza 
w nich, że król Huntoert nie użył wyraża „trój- 
p rzym ierzety lko  podniósł przymierze z Niemca­
mi i wizytę ces. Wilhelma.

Drugie zgromadzenie w Rzymie na pamiątkę 
bojów p o d  D i j o n ,  odbyło się za miastem, za 
Anionem przy moście beljzarjuszowBkim. Meuotti 
Garibaldi nie przybył, tylko brat jego Riccioti. 
Jakiś młody zecer począł w niesłychany, spesób 
uderzać na króla, na papieża, cesarza niemieckie­
go i wszelkich monarchów, i gdy mimo pergwazyj 
komisarza policji nie ustawał, poczęła się formalna 
rzeź na szable, rewolwery, noże i kamienie mię­
dzy policją i tłumem. Z wrzaskiem „precz z mo­
narchią, precz z papieżem i Anstrją, górą rok 
17891* walka toczyła się aż do rzymskiej bra­
my Porta Pia — tn się jeszcze bardziej walka 
rozBrużyła, aż wrenzcie wojsko nadciągnęło, — 
13 policjantów i 8 żandarmów odniosło ciężkie 
rany.

Z L o n d y n u  donoszą: M i n i s t e r  wo j n y  
Stanhepe miał mowę w Brigg, w której oświad­
czył, i i  glównem zadaniem parlamentu jest obe­
cnie zwiększenie i polepszenie o b r o n n o ś c i  
k r a j u - ,  ze względu na grożące w Europie nie­
bezpieczeństwo wojny musi być Anglia gotową do 
wojny, gdyż mogłaby w przyszłości być wuięszaną 
w morderczą, jak się tego spodziewać można, 
wojnę.

Król M i l a n  dał ncztę na cześć członków 
komisji konstytucyjnej, w której na końca oświad­
czył, że myśli o zmianie gabinetowej, a oraz wy- 
łuszczył, dlaczego na razie pozostanie gabinetu 
Ghristicza za stosowne uznał. Mowę króla przyjęto 
entuzjastycznemu okrzykami.

B u ł g a r s k i  Bank narodowy zawarł w 
Berlinie nmowę o pożyczkę 10 milionów marek.

P o r t a  zgodziła Bię po dłuższym oporze 
na to, aby esoby, przybywające z Turcji do Bnł- 
garji, miały na paszportach wizę bułgarskiego a- 
jenta dyplomatycznego w Konstantynopola, Wnl- 
kowicza. W ten BooBÓb ostatni ślad zwierzchni­
ctwa Tnrcji nad Rumelią został zatarty.

Po wyborze Boulangera.
Gdy Floquet przyszedł do Carnota z wie­

ścią o wyborze Boulangera, przypomniał mu ten­
że słowa Thiersa: „Wszystko należy brać powa­

żnie, ale nie tragicznie*. Na tym też punkcie 
stoją dziś pobite w Paryżu frakcje republikań­
skie, wyczekując zapowiedzianej ua jutro debaty 
w Izbie nad interpel. jją  Jóurencela, debaty, któ­
ra niewątpliwie wstrząśnie tym wymuszonym po­
kojem i poruszy powściągane dotąd namiętności. 
Nawet giełdy zachowują dotychczas rezerwę, i 
oczekują dalszych wypadków, pomimo iż najpo­
ważniejsze organa prasy europejskiej wypowie­
działy otwarcie, iż w wyborze Boulangera widzą 
niebezpieczeństwo wojny.

Opinia pism republikąńkich paryskich da 
się streścić niemal w tych Słowach, które naza­
jutrz po wyborze napisał! Republiąue fran- 
caise: ;

„Wybór Bonlangera — rzekł ten organ 
półnrzędowy — jest wprawdzie wypadkiem zna­
czącym, ale pamiętajmy, że Bonlanger jent dzi­
siaj tern, czem był wczoraj. Na drodze legalnej 
nie jest w stanie nic zrobić, a gdyby zeehciał 
użyć środków nielegalnych, spotka na swej dro­
dze takich, co go powstrzymają. Na teraz wy­
starcza zimna krew, rozwnga i sprawiedliwe sto­
sowanie praw konstytucyjnych*.

Jest to jak widzimy spokój sztnezny, na­
pięty i sztucznych szuka też -środków, ażeby wejść 
w walkę z prądami plebiscytarnemi, które wBou- 
langerze upatruje.

Sautet de Barral, który w ciągu akcji wy­
borczej zerwał z bnlanżystami, obwinił Boulan­
gera w otwartym liście d_> Nnqueta, iż wysyłał 
ajentów swych do koszar pąryskich, aby wojska 
przeciw rządowi podburzyć.

W Izbie noszą się więc z tym zarzutem, aby z 
z niego broń przeciw Bonlangerowi ukuć, co 
wszakże w danym razie na szkodę rządn, a na 
dalszą korzyść jenerała mogłoby wypaść.

Cokolwiekbądź twierdzilibyśmy o średkach, 
któremi Bonlanger wybóf swój z pomocą najcie­
mniejszych tłnmów wyborczych przeforsował, to 
jedno jest niewątpliwem, że przeciw niemn wy­
stąpiła po raz pierwszy w praktyce kooperacja 
w s z y s t k i c h  frakcyj republikańskich — i prze­
grała.

Jestto więc dowód, że nistylko w tyeh miej­
scowościach Francji, gdzie Bonlangera dotąd wy­
bierano, lecz i w samym Paryża panuje niezado­
wolenie z całego systemu republikańskiego.

W stronnictwach republikańskich objawia 
się też wielkie zamięszanie. Floquet chciał zwo­
łać ogólną konferencję repnblikańską i poddać jej 
pod rozwagę pytanie: Co dalej ? ale eię na to nie 
zgodzono. Były prefekt policji paryzkiej, dep. 
Andrieux, starał się ze swej strony o osiągnięcie 
porozumienia pomiędzy stronnictwami większości 
parlamentarnej, lecz nadaremnie. Ministrowie 
Freycinet i Lockroy zdają skłaniać ku myśli 
pojednania z Bonlangerem. Stanowisko Floqueta 
i gabinetu jest wogóle mocno zachwiane, a o lo­
sie jego i własnym zadecyduje Izba jnż może na 
jntrzejszem posiedzenia. Możliwem jest i rozwią­
zanie Izby, a w takim razie przyszłoby w kwie 
tniu do nowych wyborów.

Bonlanger ogłosił pismo dziękczynne do wy­
borców. Wypowiada w tern piśmie przekonanie, 
iż po objawienia woli wyborców, jaka się w wy­
borze jego manifestuje, nie pozostaje Izbie nic 
innego, tylko rozwiązać się.

Z Rosji nadeszło wiele depesz gratulacyj­
nych do Bonlangera.

Kto jednak jest ów jenerał, którego z ko­
lei popierali to Rochefort to Cassagnac, to ate­
ista Naqnet to stronnicy białego Bztandarn? 
Czego on chce, dokąd pójdzie? W wyborze jego, 
obok niechęci do osób, reprezentujących rządy 
republikańskie, tkwi w ogóle głębsza obojętność 
dla dotychczasowych haseł politycznych, spowo­
dowana prądami socjalistycznemi, wypowia­
dającemu wojnę dzisiejszemu porządkowi społe­
cznemu. Formami rządu nie interesują się jnż 
przedstawiciele najnowszych prądów rewolucyj­
nych; największą siłą polityczną jest dla nich 
nieokreślone dążenie milionów, ażeby przez ru- 
ohy olbrzymie zmienić stosunki posiadania — i 
na niej budują swe plany.

Na tej sile oparli się także agitatorowie 
Bonlangera, sypiąc pieniędzmi z zagadkowego 
worka — wszysey połowiczni i chwiejni dotych­
czas, wszyscy spekulanci polityczni, pójdą za 
gwiazdą Bonlangera i przyczynią się do jego po- 
tęgi — lecz gdzie on ich zaprowadzi, to jeszcze 
jest ciągle zagadką.

Republika, zawisła pomiędzy dyktatorem, 
przypominającym zbyt żywo karjerę Sulli czy 
Napoleona III., a podnoszącemi głowę dążeniami 
menarehieznemi, będzie musiała wytężyć wszystkie 
siły, ażeby się utrzymać. 1 cóż ma do wyboru? 
Reakcję repnblikańską w łonie własnem przez 
powrót do Ferry’ego, jedynego człowieka z silną' 
głową i żelaznemi rękami, któregoby mogła prze­
ciwstawić znchwałemn jenerałowi — lab podnie­
sienie basła rewanżn, walk: na zewnątrz. Bon 
lauger ze swej strony — ozy działa w porozu­
mienia z monarchistami, czy oparł się jeszcze 
dalej, bo aż na szowinistach rosyjskich — może 
także tylko w akcji na zewoątrz azokać ratunku 
dla Francji a blasku dla swego imienia. Wszak 
ma on mniej, niż w swoim czasie miał Ludwik 
Napoleon, bo brak mn aureoli wielkiego imienia, 
i nie przemawiają za nim ani wielkie dzieła oręża, 
ani nanki, ani zwycięztwa z trybuny parlamentar­
nej. Jeśli więc nie ma paść pod ciosami tego sa­
mego tłumn, który go wczoraj wydźwignął, nie 
może spoczywać, musi iść naprzód i coraz jaskra­
wiej markować swe dążenia.

Czy więc dotychczasowa republika weźmie 
nad nim górę, czy on zostanie panem sytuacji — i 
zawsze naprężenie wzmagać się musi, zawsze mo- j 
żdbść zawikłań wojennych z Niemcami staje się j 
prawdopodobniejszą — i dlatego pomimo pozornej 1 
obojętności giełd i pism repnblikańskioh Francji, . 
wybór Bonlangera staje się groźnym dla pokojn j  
europejskiego.

Z  I P e s z t - C L .

W węgierskiej Izbie posłów miało się wczo­
raj po skończenia ogólnej rozprawy o nstawie woj­
skowej odhyć głosowanie. Dokoła sejmn stały 
tłumy publiczności, posłowie byli do najwyższego 
stopnia rozgorączkowani, a galerje tak głośno się 
zachowywały, że prawie brały ndział w dyskusji.

Opozycja przywitała Tiszę gwałtownymi 
krzykami: „precz z Tiszą 1* Po interpelacji skraj­
nej lewicy względem cnegdajszego pojawienia się 
detektywów w parlamencie, miał Ugron ze skrajnej 
lewicy mowę pełną ognia przeciw nstawie wojsko­
wej, w której dzisiejszą armię nazwał pozostało­
ścią absolutyzmu. Pomimo ngody austro-węgier- 
skiej armia stoi poza wpływami patrjntycznemi. 
„Monarchia a ojczyzna, to co innego. Monarchia 
ma Bługusów pochlebców i (wyraz nie parlamea- 
tarny), ojczyzna zaś ma patrjotów i męczenników. 
W Anglii w pobliża parlamentu nie śmie się po­
jawić żołnierz — we Węgrzech, podezaB gdy my 
tn obradujemy, wojsko jest skonsygnowane a pa­
szcze armat grożą miasta*. Mówił przeszło półto- 
ry godziny, ciągle zachęcany oklaskami lewicy i 
zakończył słowami: „Takiej ustawy nie nchwnli- 
myl* Natogalerja odpowiedziała tak piekielnemi 
brawami, że prezydent kazał ją opróżnić. Przeciw 
tema zaprotestowała lewica, bo regulamin dopu­
szcza najprzód tylko upomnienie, i prezydent co­
fnął rozkaz.

Następnie przystąpiono do imiennego gło­
sowania. Posłowie z wielkiem natężeniem śle­
dzili tok głosowania. Na głosy „tak* wołano z 
lewicy: Wstyd I Hańba 1 Gdy Jokai głosował 
„tak*, odezwał się szmer gniewu. Ostatecznie 
projekt został olbrzymią większością 267 g ł o ­
s ó w  p r z e c i w  141 (tylko 41 posłów było nie­
obecnych) przyjęty za podstawę szczegółowej 
rozprawy. Posłowie zaczęli się rozchodzić.

Na ulicy począł się tłnm gromadzić już o 
godzinie 9 rano, obsadził park muzeum i śpie­
wał koszntowską pieśń „Szozat*, co jeszcze wię­
ksze tłnmy zwabiło. Gdy nadjechali ministrowie 
Tisza i Fejervary, powitano ich okrzykami „Pe- 
reat:* Natomiast Karolyi, Apponyi i Horvath 
witani byli okrzykami „Eljenl* Usiłowania poli­
cji, aby tłnm rozprószyć, były daremne.

Gdy po ukończeniu posiedzenia posłowie 
wychodzili ze sejmu, zgromadzona na ulicy pu­
bliczność urządziła wielką demnnstrację. Posłów 
z prawicy obrzucano brutalnemi epitetami, gro­
żono im pięściami itp. Natomiast opozycję wita­
no z zapałem, a starego Madarasza nięsiono na 
rękach prawie przez całą ulice. Policji nie było 
nigdzie widać.

Dopiero, gdy krzyk począł stawać się co 
raz głośniejszym, gdy tłumy publiczoności poczę­
ły wołać, ażeby i Tisza wyszedł, który dotych­
czas pozostał jeszcze w gnachu, zjawiła się po­
licja i wezwała do rozejścia się.

Gorętsi rzucili się na. b^unych policjantów; 
między pierwszymi był hr. Gabrjel Karolyi, który 
uderzył jakiegoś policjanta laską. Policja jednak 
nie straciła zimnej krwi i była bardzo grzeczną. 
Wyżsi urzędnicy policyjni po prostu błagali pu­
bliczność, ażeby sie rozeszła i nie prowokowała 
ulicznej walki. Studeuci wołali do policji: „Kouuu 
słDŻyoie? Wszak jesteście Węgrami, schowajcie 
pałasze do pocLew i połączcie się z nami 1“

Wtem wyjechał powóz Tiszy, konwojownny 
przez konuycb policjantów: tłum przyjął ministra- 
prezydeuta formalnem wyciem.

Ttom rozdzielił się na trzy g rapy : jedna 
pospieszyła do uniwersytetu, draga ku ulicy Ke- 
repes, trzecia na ryuek przed muzeom, czatując 
na Tiszę. Tam jednak poznano szwagra Tiszy, 
hr. Tibora Knrolyego na spacerze. Wśród szyder­
czych okrzyków hrabiego obrzucono błotem i oplu­
to. Policja nadbiegła, aresztując eksoedentów.

Około 4. godz. udał się tłum do Budy, kn 
pałacowi prezydenta miDistów Tiszy, pałac je­
dnak otoczony był kordonem wojskowym, i tłnm 
powrócił do Pesztu, gdzie redakcja Pester Lloyda , 
lokale kluba liberalnego również obsadzone były 
przez wojsko.

O scenach wieczornych donoszą: Bulwar 
przed muzeum i ulica Kerepes podobne są do obo­
zów wojskowych. Na ulicy trzy kompanie wojska 
ustawiły broń w kozły, nadto stoją tam huzary i 
konni policjanci. Komnnikaoja wozowa zamknięta. 
Na nlicy Hatyan uwolnił ttom aresztowanych rze­
mieślników, rzyczem jednego policjanta skrwawio­
no. Natychmiast nadbiegł szwadron huzarów i pół 
bataliona piochoty. Przedtem przybył dyrektor po­
licji, Chudy konno, z trębaczem sztabowym, kazał 
zatrąbić „halt* i prosił tłum, aby się rozszedł.

Po godz. 6. pozamykano wszystkie ważniej­
sze ulice, przyczem masę lndzi aresztowano. W Bu­
dzie konsygnowano wojsko w dwóch koszarach. 
Dopiero- późno w nocy tłnmy się rozeszły. Tylko 
spokojowLpelicji zawdzięczyć należy, że nie przy­
szło do krwawej walki ulicznej. Do wieczora zgi­
nał tylko 8-letni cbłooak, przejecbsDy przez po­
licjanta i poraniony został ciężko kamieniami po­
licjant.

Wieczorem raz jeszcze groźne tłnmy ludno­
ści Dderzyły na skonsygnowaną policję. Przybyło 
jednak wojsko i oczyściło plac z tłnmów. Areszto­
wano na setki. Około północy powrócił zupełny 
spokój.

Proces kukizowsiti.
Piętnasty dzień rozprawy.

(Eg) R. S i m o n o w i c z  na wstępie rozpra­
wy zauważył, że zeznania powołanego świadka ks. 
Chęcińskiego dotyczą także Bprawy Abrahama Mu- 
oia Wassera — dlatego odczytane zostaną akta 
w sprawie tego procesn karnege, przeprowadzone­
go w Złoczowie. Wówczas za kradzież, popełniony 
w r. 1885 n ks. T., zasądzony został między .in­
nymi Munio Wasser. R. Simonowicz odczytuje 
następnie akta tej sprawy, opisanej już szczegó­
łowo w podanym przez nas dosłownie akcie oska­
rżenia.

Ks. Tch. zeznał wtedy, że skradziono 226 
zł. gotówką, obligacje kościelne wartości 12 — 14 
tysięcy zł., dwie książeczki Kasy oszczędności na 
900 do 1100 zł., obligację długu państwa na 1000 
zł., 4 obligacje mdemnizacyjue na 3000 zł., sta­
roświecki zegarek złoty kieszonkowy, ankier sre­
brny. Do pokoju złodziej d"stał się przez okno

ZŁY DUCH,
O B B A Z B K ,

(Ciąg dalszy).
Stokroć dokuczliwsze były 3kargi ozam nnę, 

kradzież i tym podobne nadużycia 1 Każda n er 
'knra w jwlsce została zakwestionowaną; o ładniej- 
Bze. okazy spierało nię naraz trzy i cztery baby 1 
Q,dnowiły Bię dawno zaniechane spory o kawałki 
płótna, zamienione w blechin, o garnki, miotły i 
wszelkie inne narzędzia rodzinnego żywota I Do­
tąd nigdy joszaze w wiosce nie mieli „starssyny*; 
między gospodarzami nawet byli tacy, którzy pół 
wieka przeżywszy, ani razu nie gadali ze „star- 
gzyńą*, nie rozumieli jego znaczenia, władzy, nie 
pojmowali, P° coon żyje aa świecie? Tytuł, przy­
wileje, nade wszystko zaś stosunki podnosiły go 
nad poziom zwykłych lndzi, czyniły czemś wyż- 
azem, jakby me chłopem I Tylko w umyśle krań­
cowych ńiedowiarków.ziodżiło się przekonanie, któ- 

s t j  iię potem przysłowiem stało, że i „starszyną* 
czert bierze. I W Ogóle jednak przeceniano jego 
snaozenie. '

Sąsiedzi M\ksyma, szczególni s ci, którzy na pija­
no z wyborów wróciwszy, nie mnęlisobie przypomnieć 
na razie, kto naprawdę „starszyną* został, przez parę 
pierwszych dni przechodząc około jego ohajiy zdej­
mowali ezapki, a jednocześnie klęli go w duszy, 
śgmi nie wiedząc;; za co? Nie wyzyskał ich jeszcze, 
afe zrobi to z czasem, za miesiąc, za rok... jeżeli 
i nje zrobi, to zawsze jednak jest on „starszyną*, 
„barapnikiem, niby jakąś groźną siłą, ciążącą nad 
ich mieniem i swobodą! Kłócące Bię baby znosiły 
mn jaja, masło i kurczęta, hojniejsze gci łtem 
y ciskały w rękę wytartą dziesiątkę, której jnż 
szjnkarz brać nie ohciał. Wszystkie gadały naraz,

wszyBtkie domagały się sprawiedliwości, bo wszyst­
kie były przekonane, że on, jako kam, sąsiad, ja­
ko „Btarszyua* z ich własnej wioski, wszystkim 
dogodzić powinien! Maksym wiedział, że cały ten 
zamęt w końcn ustąpić musi, że pierwej czy pó­
źniej oprzytomnieją nareszcie i dadzą mn święty 
spokój; z początku jednak probował uspokoić, 
przekonać, że popiera za trzy lata może... Nie da­
ły mn skończyć! Widząc, że sprawy żadnej roz­
bierać nie myśli, że pewno na większe łapówki 
czyha, wpadły w gniew słuszny : najwymowniejsze 
wykrzykiwały przed nim, że się „starszyny* nie 
boją, nie dbają o niego, same sobie rady dadzą, 
jak dotąd, tak i nadal ' bez niego żyć potrafią 1 
Przyniesione jaja i kurczęta zabrały tak Bkrnpn- 
latuie, że po ich wyjśeiu Maksymowa nie doli­
czyła się jednej drewnianej łyżki, nowego worka i 
miotły.

Nieporozumienie wyklarowało się wówczas 
dopiero, gdy dawniejszy „starszyna* przyjechał 
wybierać zaległe podatki. Wtedy to baby i wąt­
piący dotąd gospodarze zmiarkowali, że byli w 
błędzie. Maksym uśmiechał się, udawał obojętność, 
w duszy jednak gryzł się trochę doznanym de- 
spektem; wódki do ust nie brał, żył spokojnie, 
czytać i pisać nmiał, w sprawach wszelkich o dro­
gi, o mosty, o wydatkach wspólnych on zawsze 
najmądrzej przemawiał, znali go jnż, że broniłby 
ich jak siebie samego, nie mieliby od niego ani 
krzywdy, ani przymusu. Sto razy już może służył 
im, jak mógł, jak nm iał; przed wyborami wszyscy 
gardłowali za nim, zawczasn mądrym, sprawiedli­
wym „starszyną* nazywając; w ostatnim dnia 
„tamten'* kilka garncy wódki postawił i huknęli 
za mm wszyscy jak jeden, głosowali ci nawet, co 
go nigdy na oczy nie widzieli!

— Ha, nie chcieli aknratnego człeka, niech 
teraz Bzelmy pokutują — powtarzał w duszy; 
przysiągł, że odtąd do żadnych spraw mięszać się 
nie będzie, zapłaci, co należy i basta! Ma Bwoję 
gospodarkę, żonkę, dzieci, to i dosyć! Po eo ma

sobie darmo gębę Btndzić, innych rozumu nczyć, 
kiedy go potom za kwartę wódki sprzedadzą!

Maksym zaciął się; w ehałnpie całemi wie­
czorami siedział, fajkę pykając. Nndno mn było! 
Przywykł jnż przez lat wiele dłngie wieczory n 
Szmula, albo w którejkolwiek chacie z sąsiadami 
Bpędżać — przywykł, że czekano na niego z kwartą 
piwa, że słuchano go w milczenia, ile razy prze­
mówił, lnbil przytem posłuchać, co inni mówili... 
Teraz siedział jak wilk sam jeden, w ciemnawej 
izbie! Stary chrapał na pieca, Franka nie było, 
głupi Piotrek jak tytko misę kaszy wyjadł, szedł 
spać do bydła; żonka spracowana, ociężała, drze­
mała pod piecem, machiualnie szepcąc pacierze.

Jedna tylko Ewka cznwała wytrwale przez 
cały wieczór 1 Przędła kądziel pod lampką, koło 
okienka; niezręcznie, powoli snuła nitką, spoglą­
dając z ukosa na Maksyma. Siedział za stołem, 
z głową na ręka opartą; w czystej koszuli, spię­
tej pod szyją zielonym, szklanym gazikiem; ru­
miany, z białem czołem, z niebieskiemi oczami, 
z wąsami jak len jasnemi, wyglądał jeszeze dość 
młodo i ładnie; mało to ją obchodziło, nudziła 
się więc i żeby zamiast mądrego, przystojnego 
chłopa wilk za stołem siedział, zerkałaby i na 
wilka.

Nie zwracał na nią awagi, wiedział, że była 
zła, leniwa, rozhnkana, jak prawie każda bezdo­
mna przybłęda; z początku zły był w duszy, że 
ją  do chaty przyjęli, wstydził się jej przed ludźmi, 
eam kazał żonie, żeby ją przybrała z większego 
w całą koszulę i nową czystą spódnicę. Podczas 
samotnych wieczorów, kazał jej parę razy ognia 
do fajki podać. Zrywała się z ławy, w dwóch su­
sach była przy kominie, wygrzebawssy żar z po­
piołu, przynosiła gorejący węgiel, przerzucając go 
z ręki do ręki. Kładł węgiel na łajkę, ona stała 
przy nim milcząca, uśmiechnięta, spoglądała Biwe- 
mi oozami to w twarz, to na fajkę. ObwoU Bię z 
nią, przywykł do tej jedynej duszy, czuwającej w 
pośród głuchego chrapania, mięszającego się z sze­

lestem orusaków na ścianach, z urywaoym brzę­
kiem świerszcza pod piecem. Kiedy raz, wziąwszy 
kądziel, chciała iść na wieczorynkę do sąsiedniej 
chaty.

— Po co ? — ofuknął — nie dziewczyna 
przecie ?... sołdatka! mąż w cudzej stronie, sam 
jeden, nie trzeba tn bez niego wesołości szukać!

Był przekonany, że pilnuje cnoty i moral­
ności; weselej zrobiło mn się na duszy, gdy 
Ewka od drzwi wróciła i znowu usiadła pod oknem 
na ławie. Przemawiał do niej coraz częściej, ale 
zawsze jakby z niechęcią, z mnsn, nie podnosząc 
oczu ; pomimo to widział jej twarz Bzcznpłą, czar­
niawą, siwe oczy i ton uśmiech bezczelny, drga­
jący jakiś. Splnwał ze złością; w djabła dawno 
nie wierzył, czuł jednak, że w tej chudej przy­
błędzie siedzi złe wszelkie, zebrane po ciemnych, 
brndnyeh kątach podczas włóczęgi wśród różnych 
lndzi! Nie wierzył jej na jeden Bzeląg, ale lito­
wał się czasami, żal go brał, widząc jak spała 
skurczona na knpie worków w kącie, koło ich 
tapczana, przykryta spódnicą, wyglądała mała, 
szczupła jak dziecko; drżała przez sen, bo z pod 
przegniłych węgłów chłód przenikał, jak niegdyś 
w spróchniałej izbie przy kuźni! Latem w odry* 
nie sypiała, potem do izby przeszła; przy męża 
nie poniewierałaby się po kątach. Maksym wi­
dział, że dzieje Bię krzywda samotnej kobiecie; 
nic nie mówiąc, nazajutrz wniósł stare łóżko ze 
świerna, na którem Mnksymowa ustaw iła zaraz 
dzierżę z cblebem, zostawiając trochę miejsca na 
siennik Ewki.

— Na co jej to? — mówiła w najlepszej 
wierze — oie przywykła ona, nieboraczka, cały 
swój wiek po katach sypiała! Niech pamięta, 
że z próinemi rękami przyszła, niech uczy się 
pokory i za swoję dolę Bogn dziękuje.

Żonka miała słuszność; z innej chaty wy­
prawiliby nawet taką nbogę przybłędę, teraz, gdy 
mąż do wojska poszedł, niechby służyła przez 
zimę; oni tego nie zrobią, ale zato pilnować mn-

sza... z pod rąk rwie jadło wszelkie jeszcze z 
chaty wynosić zacznie... Dzika koza! do żadnej 
ba y w wiosce niepodobna I Raz przez sień prze­
chodząc, cbci&ł ją z drogi nsunąć, ręką do ple­
ców dotknął; myślała, że ją obejmuje, trąciła go 
łokciem w piersi, aż do ściany odskoczył! Złajał 
ją, na dwór wypędził i drzwi zamknął; przed 
żonką jednak nie wspomniał, bó wogóle nie lnbił 
bez potrzeby gadać z babami, dla Ewki złagodniał 
ostatecznie.

— Przybłęda, prawda, ale już do chaty na­
leży, trzeba jak swoję uważać — mówił do żon­
ki — a to jeszcze nciekuie i szukaj wiatru w polu I

Naprawdę bał się, żeby Die uciekła ; ile ra­
zy ujrzał ją  sarnę w polu, albo uad brzegiem, 
stawał i przyglądał sie jej z daleka. Wśród pu­

s te j ,  szarej przestrzeni wyglądała jak podrażająca 
’ dzieweczka; mógłby ją wziąć ua ręce i do chaty 
zanieść, takie to było chude i szczupłe 1 Ale 
silna I

— Hm, głupia ! Co jej do głowy przyszło I 
— rozmyślał, uśmiechając się pod wąsem — aże­
by tak... kiedy... nLprawdę?... kto wie!

Każdego razu, jak przechodziła koło niego, 
zdawało mu się, że go zaczapi... Czasami brwi 
ściągał, a czasem tylko czekał. Szła dalej swoją 
drogą, niespokojna, ruchliwa jak zwykle, od wra­
cał do chaty jakiś zły, ociężały; krzyczał na żon­
kę, że w piecu pnli bez m iary; w dusznej izbie 

, wytrzymać trudno! Zrzucał kożuch, rozpinał ko- 
j szule, siedział za stołem markotny, a potem ni 
z tego Di z owego dodawał, i i  Ewka taka sama 

j w chacie gospodyni jak ona. albo dziwił się ochry- 
‘ płym głosem, że te przybłędy wszystkie takie są 
ieniwe niezdatne, na ohleh nawet zarobić nie 
potrafią !

(C. d. n.)



a GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31. Stycznia 1889 Nr. 26.
między 12. a l ‘/a w nocy. O popełnianie tej kra­
dzieży podejrzy wał żydów jaryczowskich. Zezna­
nia od ks. T. z wielką trudnością zostały wówczas 
odebrane — gdyż był głnchy.

Żandarmeria doniosła wtedy, że Mostiuk jest 
podejrzany o tę zbrodnię, prowadził bowiem do­
bre życie, „hot ein noiles Leben gefuhrt, schónes 
Brot immer gegessen*. (Wesołość).

Dziewięcioma głosami „tak“ potwierdzili 
przysięgli w Złoczowie winę Abrahama Wassera, 
który zasądzony został na 8 lat ciężkiego wiezie­
nia, którą to karę obecnie jeszcze odbywa. Zgło­
sił zażalenie nieważności, a później zgłaszając się 
jeszeze raz do protokołu, twiedził stanowczo, że 
niewinny i udowodnić chciał swe alibi. Słuchani 
byli świadkowie, którzy potwierdzili, że Wasser 
bawił w Jaryczowie do 12. w nocy — wówczas 
kiedy okradziono ks. Tch. w Knkizowie. Dwaj 
świadkowie zeznali nawet, że nocowali wtedy na 
pastwisku z Wasserem. Pomimo to wszystko od­
mówiono prośbie Wassera, domagającego się wzno­
wienia śledztwa, gdyż prokurator zakwestjonował 
wiarygodność świadków.

Były później anonimowe doniesienia, że nie­
jaki Becher zrobił na kradzieży, popełnionej u ks. 
T., majątek, gdyż zakupił skradzione obligacje za 
bezcen.

Dalej odczytano akta, podług których zarzą­
dzono amortyzację co do jednej obligacji na 500 
zł., podanej jako skradziony wówczas ks. T., stwier­
dzono, ża przed kmdzieżą Wymienianą została przez 
panią Strzeleękę.

P r. G i r t l e r .  Jak pani wytłómaczy tę oko­
liczność, że obligacja ta została przez panią przed 
kradzieżą zrealizowaną?

S t r z e l e c k a .  Przed kradzieżą dał mi ks. 
T. tę obligację jako wylosowaną do wymieniania, 
a ja zrobiwszy to, oddałam pieniądze księdzu Tchó- 
rznickiemu.

G i r t l e r .  A kupony dlaczego zostały?
S t r z e l e c k a .  Bo kupony trzymał ksiądz 

T. nieraz latami.
G i r t l e r .  A dlaczego ks. T. podał ją jako 

skradzioną ?
S t r z e l e c k a .  Bo ks. T. robił często ba- 

łamuctwa.
G i r t l e r  (do Strzeleckiego). D. 19. czerwca 

1885, zawiadomił p. zaraz żandarmerję ?
S t r z e l e c k i .  Matka zawiadomiła mnie 

karteczką, przyjechałem, a ks. T. powiedział m i: 
„Wszystko mi skradli, kościelne i moje, nie mam 
ani centa". Żandarmi badali później ks. T. przez 
dwa dni, bo z początku nie chciał im nie po­
wiedzieć.

Dr. B o i fi s k i prosi o odczytanie akt ów 
adwokata dra Ignacego Czemeryfiskiego co do 
amortyzacji obligacyj ?

B. S i m o n o w i e  z. Odczytuje te akta. In- 
formaoyj udzielał wtedy p. Jan Kalinowski, który 
przyszedłszy z ks. T. do adwokata dr. Gzem., wniósł 
trzy podania amortyzacyjne. W miesiąc pe kra­
dzieży dokonanej u ks. T. niejaki Baabe sprzedał 
obligację galic. bankowi hipotecznemu, a inne obli­
gacje z kradzieży tej pochodące, nabył niejaki 
Aszkenazy w tutejszym kantorze Sokal i Lilie n 
w miesiąc po kradzieży, dlatego prosił o wstrzy­
manie postępowania amortyzacyjnego.

O godzinie 11% rozpoczęto czytać akta 
w sprawie książeczek kasy oszczędności, odnośue 
odezwy dyrekcji Galic. Easy oszczędności. Ks. 
Tch. złożonych miał w Kasie oszczędności 18.871 
zł. Książeczki niektóre datują się od r. 1845.

B. S im  o no w i c z. Tę część majątku ks. 
T., która przez sędziego śledczego z rozmaitych 
szaf zabraną została, sąd wziął w przechowanie 
i udał Bię do sądu cywilnego o zarządzenie ku­
rateli nad ks. T. Sąd cywilny oświadczył, że nie 
ma powodu zarządzenia kurateli, zatrzymał je ­
dnak depozyt. Oprócz zdeponowanych 9 książe­
czek, są jeszcze dwie książeczki Marji Barowicz 
na 1610 zł, i na 1268 zł.

G i r t l e r .  Wszystkich jest 14 książeczek 
Kasy oszczędności.

Sędzia dr. D o m a s z e w s ki. Proszę o skon­
statowanie, gdzie znaleziono książeczki Kasy 
oszczędności, na które pani Strz. podniosła w osta 
tnich latach odsetki w kwocie 200 zł. 96 ct.

B. S i m o n o w i e  z. W liber ordinationis.
Dr.  D o m a s z e w s k i .  A więc nie między 

papierami, wręczonemi przez panią Strz. sędzie­
mu śledczemu p. Kownackiemu ?

S. S i m o n o w i e  z. Nie. Znaleziono je pó­
źniej.

Dr. B o i ń  s k i. Proszę o skonstatowanie, 
że znaleziono u ks. T. 14 książeczek Kas osz­
czędności.

G i r t l e r .  Czternasta jest zachowana w są­
dzie, bo z niej opędza się koszta na życie.

B. S i m o n o w i e  z. Było 14.
Dr. D o m a s z e w s k i .  Kasa oszczędności 

nie żąda rewersów, dlaczego ta są one ?
B. S i m o n o w i c z (do pani Strzeleckiej). 

Dlaczego to na podniesione kwoty musiała pani 
rewersy dawać?

S t r z e l e c k a .  Ks. T. posyłał mnie co 
parę miesięcy do Kasy oszczędności. Zdaje się, 
że wiedzieli, że to księdza T. pieniądze, a nie 
moje, więc dawali mi kartkę do podpisania.

G i r t l e r  (do Strzeleckiej). Z tej odezwy 
Kasy oszczędności łącznie z tern, co podał ks. T. 
w r. 1885 do protokołu, uie ma tam mowy, że 
ks. T. podał, że mu skradziono, tylko że zagi­
nęły. Ksiądz sam zapowiedział, a pani podała, że 
sama zapowiedziała.

S t r z e l e c k a .  Nie zastałam p. Zimy i 
dlatego ja później poszłam z 9. książeczkami — 
on już nie mógł chodzić wtedy po schodach, a 
teraz i ja nie mogę. — Prosił mnie ks. T. aby 
się dowiedzieć, jakie książeczki przepadły, a p. 
Zima powiedział, że tego powiedzieć nie może.

G i r t l e r .  Po co pani zabrała tych 9 ksią­
żeczek za 18.000 zł. do Lwowa ? Mogła pani so­
bie zanotować to.

S t r z e l e c k a .  Sama nie notowałam wła­
snych nawet.

G i r t l e r .  Ale ks. T. przeczy, jakoby pani 
dawał książeczki i twierdzi, że tylko kupony do 
wymiany oddawał pani.

S t r z e l e c k a .  Można się o tern w kasie 
oszczędności dowiedzieć.

G i r t l e r .  O ile wiem z śledztwa, nie po­
trzebował ks. T. wiele odbierać odsetek.

S t r z e l e c k a .  Ale musiał sobie przypo­
mnieć, bo gdy przez 15 lat nie zgłaszał się ks. 
T. do kasy oszczędności — zabrał mu z 
inny Tohórznicki pieniądze, dlatego musiał 
adwokata Waygarta w Przemyśln proces wyto­
czyć, a w ostatnich latach z tej przyczyny kazał 
po kilkadziesiąt guldenów wziąć na to tylko, aby 
się przy pomnąc kasie oszczędności.

P. G i r t l e r .  Dlaczego pani na kilka tylko 
książeczek brała pieniądze, a na inne nie ?

S t r z e l e c k a .  To już była fantazja księdza.
P. G i r t l e r .  Czy pani w kasie oszczędno­

ści nie robiono trudności z tego powodu, iż ksią­
żeczki były zapowiedziane?

S t r z e l e c k a .  Nie przypominam sobie.

Dr. G i r t l e r .  Z tego, że pani robiono 
trudności z wypłatą i kazano podpisywać rewer- 
sa — wnoszę, że pani tam nie znali,

Dr. B o i fi 8 k i. Wyjaśnienia na to zawarte 
są w zeznaniach trzech świadków.

B. S i m o n o w i e  z. Właśnie odczytać je 
chcę. Następnie odczytuje zeznania p. Jana Gór­
skiego, adjunkta kasy oszczędności, podłng któ­
rych rewident p. Gąsiorowski opowiadał świad­
kowi, że zaginione książeczki kasy oszczędności 
zakondykowała pani Strzelecka, myślano, że ks. 
T. sam się zgłosi dlatego tylko, i tak się świad­
kowi zdawało. Z zeznań innych urzędników ka­
sy oszczędności wynika także, że zaginione ksią­
żeczki zakondykowała pani Strzelecka a nie ks. 
Tch. P. Gąsiorowski zeznał przy tej sposobno­
ści, że opowiadała mu wtedy pani Strz., że ja ­
dąc koleją zgubiła 8.000 złr., a między temi 
książeczkę kasy oszczędności — nie przypomina 
sobie jednak p. Gąsiorowski, kiedy ma to mó­
wiła pani Strz., czy w r. 1885, czy później.

B. S i m o n o  wi c  z. Czy pani sama kwe- 
stjonowała książeczki w r. 1885?

S t r z e l e c k a .  Tak n p. Zimy.
B. S i m o n o w i c z. A co pani miała za 

powód mówić p. rewidentowi o zaginionym ma­
jątku i książeczkach ?

S t r z e l e c k a .  Zginęła mi torba z klejno­
tami, a tam była też książeczka kasy oszczędno­
ści mojej dziewczyny na 80 złr. Pan rewident 
nie zrozumiał mnie widocznie.

S t r z e l e c k i .  Jak  zginęła torba, rznea- 
liśmy się na wszystkie strony, powiedziałem więc 
matce, aby zapowiedziała tę książeczkę, która 
była w torbie, może się ktoś zgłosi.

B. S i m o n o w i e  z. A kiedy to było ? 
S t r z e l e c k a .  W styczniu 1885 r., czy 

toż 1886 r.
G i r t l e r  (do Strzeleckiej). Gzy pani pa­

mięta, gdzie i kiedy to było, jak pani pokazała 
książeczki p. Zimie?

S t r z e l e c k a .  Nie wiem, gdzie i kiedy — 
p. Zima wziął książeczki i poszedł do dalszych 
pokojów.

Gi r t l e r .  W toku śledztwa przywiązywałem 
wielką wagę do książeczek Kasy oszczędności. 
Wobec tych sprzeczności, jakie zachodzą między 
tłnmaczeniem się oskarżonej a zeznaniami ks. T. 
proszę o wezwanie świadków Ferdynanda Gąsio- 
rowskiego i dyrektora Kasy oszczędności p. Fran­
ciszka Zimy.

Dr. B o i fi s k i. W sprawie tej zachodzą ty­
siączne szczegóły, których skonstatowanie nważam 
za konieczne, npraszam więc o skonstatowanie, że 
ks. T. w procesie Wassera zezliał, iż spisów ża­
dnych nie posiadał. Go do wezwania wymienio­
nych przez proknratora świadków zupełnie się 
zgadzam.

B. S i m o n o w i c z  zarządził wezwanis 
tych świadków, poczem przystąpił do czytania 
aktów w sprawie Marji Barowicz.

Sąd powiatowy w Winnikach odezwą z wrze­
śnia 1871 wystosował do sądn w Żółkwi doniesie­
nie ks. Jana T.- który 28. września 1871 zeznał, 

z 5. na 6. września skradziono ma, gdy był 
w poln, z komody zamkniętej dwa 
tow. kred. ziemskiego po 1000 zł. 
obligacyj indemnizacyjnych, a ze 
gotówką z pieniędzy kościelnych i 
swoją byłą sługę Marjanaę Barowicz, która śłn 
żyła a niego cztery lata. Zarządzono rewizję bez­
skuteczną. Następnie w listopadzie zeznał ks. T. 
w Knkizowie i wymienił nnmera skradzionych 
listów zastawnych. Wówczas powiedział, iż w tow. 
kred. ziamskiem oświadozoao mu, iż Barowiczową 
zmieniała jeden list, a dr u "i znó /  jakiś pąn. Na­
stępnie świadkowie zeznali, że ks. Tch. knpony, 
które wymienił jako skradzione, sam wymienił 
w grudnia 1871 i stycznia 1872. Pytany o to ks. 
Tch., przyznał się do tego, tłómaeząo, że znalazł 
później te kupony.

Pr. G i r t l e r .  Prosiłem tylko o odczytanie 
tych aktów w tym cela, aby stwierdzić, że go 
ciągle okradano.

Dr. B o i fi s k i. A ja  chciałem to tylko 
skonstatować, że ks, Tch. nigdy nie wiedział, co 
mu skradziono.

B. S i m o n o w i c z .  Kncbarka Barowiczo- 
wa przyznała się, że ukradła i została skazaną na 
dwa lata ciężkiego więzienia. — Tłumaczyła się 
wtedy tern, że miała żal do księdza T. i rościła 
sobie do niego pretensje, dlatego też zabrała ma 
pieniądze wówczas, gdy tam noc przepędziła.

listy zastawne 
i 10 kuponów 
szafy 100 zŁ 
że podejrzywa

Po przerwie półgodzinnej wchodzi na 
świadek ksiądz Jan C h ę c i ń s k i ,  33 lat, rz. kat. 
wikary przy katedrze.

B. S i m o n o w i c z  oświadcza, iż tego świad­
ka skutkiem podania obrony powołał. Po złożenia 
przysięgi przez ks. C h ę c i ń s k i e g o  stawia B. 
S i m o n o w i c z  pytania co do kradzieży, popeł­
nionej w r. 1885 a ks. T. i ozy skruszony ktoś 
spowiedzią odesłał ks. T. 300 zł. przekazem ?

G i r t l e r .  Stojąc na straży ustaw, przywią­
zując wagę do świętości, jaką przywiązuje się do 
spowiedzi, uznając doniosłość, jaką dla społeczeń­
stwa chrześciafiskiego ma spowiedź i naruszenie taje­
mnicy spowiedzi, wnoszę, aby tego pytania do ks. 
Ch. nie stawiano, a względnie aby nie odpowiadał 
na to pytanie, gdyż zdradziłby tajemnicę, jaką mu 
powierzono przy spowiedzi. Jakiekolwiek byłyby 
odpowiedzi ks. Chęcińskiego, musiałby zdradzić 
tajemnicę konfesjonału. Wiara u uas najświętsza 
i najważniejsza — uie chciałbym, aby cień padł, 
że znalazł się u nas kapłan, który mógł w jaki- 
kolwiekbądź sposób uarnszyć tajemnicę spowiedzi.

Dr. B o i ń s k i. Tak samo, jak i prokura­
tor i cała ława obrońców składa się z szczerych 
katolików. Obrona była daleką od tego, aby pytać 
go się o to, co jest tajemnicą spowiedzi. Fakt, o 
który mamy się pytać ks. Chęcińskiego jest: Gzy 
za pośrednictwem ks. Chęcińskiego odesłano ks. T. 
300 zł., że z tern Strzeleccy uie mieli uie wspól­
nego? Świadek ma stwierdzić tylko okoliczność w 
Knkizowie wiadomą — dopuścić uie można, aby 
podejrzenie może zbyt śmiało przez proknratora 
rzucone ua Strzeleckich ciężyć miało na wieki.

Pr. G i r 11 e r. Gdyby ks. Chęciński miał 
być słnohany tylko ua to, że otrzymał 300 zł., to 
nie miałbym nic przeciw temu, ale ja przypu­
szczam, że sam ks. Chęciński spowiadał i otrzy­
mał od skruszonego te 300 zł., albo też dostał od 
kolegi swego. Zresztą wykluczając Strzeleckich — 
padłoby podejrzenie na drugich. Gdybym miał 
przepaść, gdybym miał cofnąć twierdzenie, to 
uczyniłbym to raczej, nie dopuszczę jednak, aby 
kapłan naruszył tajemnicę konfesjonału.

Dr. D u l ę b a .  Prokuratorowi pozostała dro­
ga, że powinien był powiedzieć...

R. S i m o n o w i c z  ( wpadając). Musiałby 
powiedzieć...

Dr. D u l ę b a .  Tak — musiałby powiedzieć, 
że zrzeka się tej poszlaki. Obowiązkiem proknra­
tora uie tylko oskarżać, ale nważać na te, aby 
wszystkie przepisy ściśle zostały wykonane. Go 
zaś do tego, to przecież ks. Chęciński świadom 
jest swoich obowiązków i wie, jak postąpić. Z pe­

wnością wyrazi on zdanie kompetentniejsze pod 
tym względem, gdyż wie on to lepiej od proku­
ratora.

Trybunał udał się na naradę i uchwalił ks. J. 
Chęcińskiego wezwać jako świadka, albowiem temat 
dowodowy zawarty w podania obrony z 6 stycznia 
1889, na który ma być słuchany ten świadek nie 
wskazuje wcale na to, jakoby ks. Ch. miał świad 
czyć na takie okoliczności, które udzielone ma zo 
stały na spowiedzi labo pod warankiem zamilcze­
nie tychże.

Na rozprawie w Złoczowie powiedział ks. T 
o tern, jednakże nikt wtedy nie wspomniał, że ks 
Ch. o tern uwiadomiony został na spowiedzi. Wie­
my, i t  ks. jako kapłan w pierwszej linii wie, te 
tajemnica konfosjonałn mnsi być dochowaną — 
zresztą przewodniczący musiałby ks. Cb. uważnym 
na to zrobić, a pod nieważnością uie woluo słu­
chać jako świadka duchownego co do spowiedzi.

G i r t l e r  zastrzega sobie zażalenie niewa­
żności.

C h ę c i ń s k i  (uroczyście). Jako kapłan 
spowiednik mam mojo obowiązki — zresztą pyta­
łem o to władze duchowne; powiedziano mi, 
woluo mi powiedzieć, iż dano mi 300 zł. Zresztą 
państwo Strz. nigdy się u mnio uie spowiadali, 
ani mi nigdy pieniędzy nie dawali. Ja  sam po­
słałem te pieniądze pocztą, było okołe 300 zł.

B. S i m o n o w i c z .  Jak spowodowany został 
ks. Chęciński do wygłoszenia kazania w Kuki- 
zowie ?

C h ę c i ń s k i .  Znałem Strzeleckich. Prosiła 
mnie rodzina, abym pojechał do Kukizowa, aby 
się modlić za Strzeleckich w tym celn, aby Pan 
Bóg zlitował się nad nimi i odkryto sprawców.

B. S i m o n o w i c z. Co pan przemówił do 
zgromadzonych ?

C h ę c i ń s k i .  D. 9. września poleciłem, aby 
cała parafia się modliła, aby błagali Boga, aby 
wykrył prawdę, zbrodniarzy i ukarał ich. Ponie­
waż był odpast wtedy całego kościoła — mówi­
łem, że „oczyściwszy dnizę, możecie prędzej u Bo­
ga wyprosić".

R. S i m o n o w i c z .  A o nagrodzie mówił 
ksiądz ?

C h ę c i ń s k i .  Powiedziałem, że nadto ro 
dżina, każdemu kto poda prawdziwe szczegóły, ce­
lem wykrycia sprawców, iryznacza nagrodę.

Dr. S t e b e l s k i .  Czy rodzina pp. Strze­
leckich oznaczyła numeryczną nagrodę?

C h ę c i ń s k i .  Pp. Kielauowscy powiedzieli, 
że 500 zł., które mogą być u proboszczów złożone.

Dr. R o i ń s k i. Zrobiono rodzinie zarznt, że 
mięszała się do śledztwa, że prowadziła jo na 
własną rękę itd. Otóż stwierdzić można przez 
przesłnehanie p. prezydenta Pogliesa, że p, Po­
lano wski i p. Kielanowski radzili się p. Pogliesa 
w tym względzie, a on powiedział, że nie ma 
przeciw temn nic do zarzucenia.

B. S i m o n o w i c z .  Ależ i państwa nazna­
czają nagrodę.

Gi r t l e r .  Ja żadnego zarzntu z tego powo­
da nie robiłem; jeżeli zarzuciłem co, to tylko to, 
że modlono się za nieszczęśliwe ofiary, pp. Strze­
leekich, co uie licowało ze śledztwem w toku 
będącym i przesądzało sprawę.

Wchodzi świadek Ferdynand Gą s i o r o ws k i ,  
40-letni rewident gal. Kasy oszczędności (zaprzy­
siężony w śledztwie) zeznaje, i t  jego działem jest 
„główna kasa".

Na pytanie r. S i m o n o w i c z a  powiada: 
„Mówiłem tylko, że pani Strzelecka zastrzegała 
książeczki; co dę df t jedgak absolutnie nie wiem, 
kiedy to było". f  ' r •

B. S i m o n o w i c z .  Proszę nie tak „z wa- 
szecia" traktować, zależy też ua tern, aby żaden 
cień ua instytucje uie padał — dlatego to jasno 
stanąć powinno (odczytuje zeznania Górskiego). 
Ależ on od pana się dowiedział.

P. G ą s i o r o w s k i .  To była prywatna po­
gadanka. Mówiłem wtenczas, że nigdy w życia 
nie widziałem ks. T., a natomiast była n mnie 
pani Marja Strzelecka i zastrzegała książeczki — 
nie wiem, kiody to było. Pani S tu . była n mnie, 
i zapowiedziała, że ks. Tch. zginęły książeczki. 
Nie wiem w jakim to rokn było.

B. S i m o n o w i c z .  My się nie damy zbić 
taką nienrzędową mową, skoro dyrekcja urzędowo 
mówi.

G ą s i o r o w s k i .  Ależ proszę nasz proto­
kół przeczytać. Ja z góry zastrzegłem się co 
do dat.

B. S i m o n o w i c z .  Ti dziwne, dyrekcja 
mówiła jasno, a pan nie wie.

G ą s i o r o w s k i .  Ależ ja tego urzędowo 
nie mówiłem, tyiko w pogadance prywatnej.

R. S i m o n o w i e z. Ja  nie posądzam ni­
kogo, ale mnie jnż w aktach uderzyła ta kontra- 
dykcja.

G ą s i o r o w s k i .  Ależ ja  nie znam woale 
ks. T.

R. S i m o n o w i c z .  Gdym tylko czytał 
akta, napisałem „A co to znaczy?"

G ą s i o r o w s k i .  Al e j a  wtedy nie do­
wiadywałem się przecież, co dyrekcja powiedziała, 
a co inni świadkowie.

B. S i m o n o w i c z .  Alę przez to jest pismo 
dyrekcji Kasy oszczędn. zachwiane. Pan wtedy 
mówił, że pani S. opowiadała wówczas, że zgi­
nęła jej torba i książeczki Kasy oszczędności.

G ą s i o r o w s .  i. Ja  togo nie mówiłem.
R. S i m o n o w i c z .  Alei inni mówili to.
G ą s i o r o w s k i .  Odpowiadam za to tylko 

co ja  mówiłem.
R. S i m o n o w i c z .  A któż wtedy po kra­

dzieży w r. 1885 kondykował książeczki ?
S t r z e l e c k a .  To ja zrobiłam* byłam n 

p. dyrektora Zimy.
Dr. R o i ń s k i .  Ile osób .w ciągu rokn przy­

chodzi do kasy oszczędności ?
P. G ą s i o r o w s k i .  Dziennie 400 do 600

osób.
P. G i r 11 e r (do pani Strzeleckiej). Gdy­

by pani była przyniosła p. Zimie książeczki, to 
nie byłby kazał notować numerów jako zaginio­
nych — tak jest w odezwie.

S t r z e l e c k a .  Ja  przyniosłam te ksią­
żeczki p. Zimie.

P. G i r t l e r .  A jak być może, aby tak ru­
tynowany człowiek, jak p. Zima notował ksią­
żeczki nie braknjące, lecz , odwrotnie ?

B. S i m o n o w i c z .  Że omyłka mogła zajść; 
to rzecz dyrekcji jest.

P. G i r t l e r .  Chciałbym mieć loiczne wy­
jaśnienie, jak p. Zima od r. 1885 mógł w księ­
gach mieć zanotowane przepadła 9 książeczek, 
gdyby je był otrzymał?

S t r z e l e c k a .  Posłał mnie ks. T. z sze­
ścioma książeczkami, i prosił abym się dowie­
działa, które zginęły, 
wiem.

B. D u n i e w i c z. 
do kasy oszczędności z 
książecrek zginęło?

S t r z e l e c k a .  O 
nych nie zgłaszałam się.

Ja  o notowania nic nie

Ozy pani zgłosiła się 
zawiadomieniem, że 9

9 książeczek zaginio-

Dr. B o i ń s k i. Odezwa Kasy oszczędności 
stwierdza, że ks. T. osobiście się zgłosił i zakon- 
dykował 9 zaginionych książeczek, ezy to być nie 
może ?

S t r z e l e c k a .  Ależ być może, że ki. T 
był przedtem, a ja po nim.

Dr. B o i ń s k i. Kasa oszczędności, której 
dyrektorem mam zaszczyt być, nie jest w błędzie 
— gdyż może być, że ks. T. zapowiedział 9 ksią­
żeczek; zanotowano te nnmera, a później pani S. 
zastrzegła kilka. Kasa ma 80.000 stron rocznie, 
pamięć panów urzędników w tym względzie nie 
może za wszystko ręczyć.

B. D u n i e w i c z. Zkąd pani dostała ksią 
żeceki, które ks. Tch. przedtem jako zaginione 
zgłosił ?

S t r z e l e c k a .  Ks. Tch. mi dał.
B. S i m o n o w i c z .  Amortyzacji na te 

książeczki nie było.
Pr. G i r 11 e r panią Strzelecką pyta jeszcze 

dalej o książeczki — na co podsądna odpowiada: 
„To jakieś bałamuctwo — ja tego wyjaśnić nie 
umiem.*

Świadek Franciszek Z i ma ,  61-letni, dy­
rektor Kasy oszczędności.

B. S i m o n o w i c z .  Rozchodzi się nam o 
9 książeczek wedle numerów i kwot. W odezwie 
Kasy oszczędności z 20. czerwca 1885 doniesiono 
nam, że ks. T. zgłosił się osobiście i zakondy 
kawał 9 książeczek. Czy p. dyrektor sobie przy­
pomina ?

Z i m a .  20. czerwca, czy pani Str. ezy ks. 
T. sam nie wiem, bo strony do mnie się nie 
zgłaszają, tylko do urzędników. Czy tam zastrze­
żono 9 książecz -k, podać nie umiem. D. 6. lipca 
1885 już jest sądowi doniesione o 2 książeczkach. 
Dnia 8. lipca był ks. T. osobiście i podał, że 9 
książeczek ma zginęły i dodał, że jeszcze trzy 
książeczki brakują, lecz nie ma numerów. 5 wrze-, 
śuia była sama pani Strzelecka. -

B. S i m o n o  w i c z. Co mają znaczyć re- 
wersa ?

Z i m a .  Jeżeli książeczki opiewają na oka­
ziciela, to my nie żądamy podpisu. Adnotacje 
w księgach nie były. Urzędnicy bardzo dobrze 
ją znali, bywała często. Ponieważ jednak rozcho­
dziło się tylko o małe kwoty, wypłacali więc, 
żadali tylko podpisów. Tu mogli wykroczyć urzę­
dnicy manipulacyjni tylko o tyle, że wypłacili, 
ale ks. Tch. nic zapowiedzianego postępowania 
amortyzacyjnego nie kontynnował.

R. S i  m o n o w i c z. Czy pan wówczas 5. 
września widział panią Strzelecką ?

Z i m a .  Widziałem ją wtedy w kasie.
B. S i m o n o w i c z .  Czy kwestji trudności 

i. dyrektor nie wyjaśnił ?
B. D u n i e w i c z. Czy wspomniała p. Strz. 

braknjących książeczkach ?
Z i m a .  Nie przypominam sobie.
S t r z e l e c k a .  Jak ks. T. powiedział mi, 

e kilka zginęło, ja byłam a p. dyrektora i prosi 
am, aby podług przedłożonych podał, jakie bra­

kują, a p. dyrektor powiedział, że to nie wolno.
Z i m a .  Nie przypominam sobie. Być może. 

£s. T. był często w tem położeniu, że nie wie­
dział, co się z książeczkami itało, że gdzieś się 
zapodziały — a później zńown się znachodziły. 
Jrzed kilkunastu laty, przy sposobności, gdy Kąsa 

oszczędności podnosiła stopę procentową zaszły 
zmiany w regulaminie, postanowiono ściągnąć da­
wne książeczki. Po pewnym przeciągu lat poka­
zało się, że wszystkie książeczki wymieniano z wy- 
ątkiem ośmin.

Między temi była jedna opiewająca na „Jan 
Tchórznicki* — ftie .ksiądz. imiennik .z. Są- 
nockiego Jan Tchórznicki. Żył z dyrektorem Kasy 
oszcz. Krawczykiewiczem w przyjaźni. Pewnym 
był p. Krawczykiewicz, źe to książeczka jego 
przyjaciela. Wywiązała się korespondencja. Tchó­
rznicki nie miał nnmern ani książeczki. P. Kraw- 
ezykiewicz skłonił go do amortyzacji i wydano 
duplikat; później wypłacono mu pieniądze. Za 
mojej dyrekcji ke. Jan Tchórznicki zgłosił się 

29 książeczką. Przedłożyłem tę sprawę dyrek­
cji; wówczas przyznał się p. Krawczykiewicz, że 
on temu winien i że zapłaci. P. Tarnawięcki po­
eci! mi, abym ja napisał do wdowy po Tchórzni- 

ckim; przyrzekła zwrócić. Ks. Jan Tchórznicki 
powiedział, że rezygnuje na odsetki i rzeczywiście 
zapłaciła pani Tch. pieniądze. Książeczka opie­
wała ua 2 500 do 2.600 złr.

Od p. Zimy za zgodą strou uie odebrano 
przysięgi.

B. S i m o n o w i c z  odczytuje jeszcze wy­
kaz asygnat, których nabył ks. T. za 42.000 zł.
). 25. kwietnia 1888 celem ściągnięcia dwóch rat 

uchwaliło tow. kred. ziemskie sekwestraeję poli­
tyczną dóbr Strzeleckich, którą odwołano na­
stępnie, a 2. sierpnia było wezwanie, aby spła­
cił raty.

Dr. D u l ę b a .  To było jnż po czynie.
Pr. G i r t l e r .  P. Meidinger wydelegowany 

do badania sprawy, dowiedział się w Tow. kred. 
" “"iskiem, że tam zmieniał jakiś pan 13. sier- 
mia kupony od listów zastawnych na 17 000 zł.

podpisał „J. Strzelecki*. Przekonano się, że te 
rnpony od tych listów rzeczywiście kursowały, że 

listy były w rozmaitych instytucjach etc. 
Unie to uderzyło w tokn śledztwa, chciałbym, 
aby i sędziowie wiedzieli. My tego „J. Strzele- 
kiego* nigdzie odnaleźć jednak nie możemy, a 

ksiądz Tch. zaprzeczył, jakoby miał list na 
10.000 zł.

Dr. B o i ń s k i. Konfrontowano wszystkich 
członków rodziny, przekonano się, że nikt nie był 
tym J. Strzeleckim.

Odczytano odnośne akta, wykazy instytucyj 
bankowych do których udano się z zapytaniem, 
czy i co Strzelecki winien i jeszcze mnóstwo da­
nych aktów.

Odroczono rozprawę o godzinie 8%  4° jutra 
rana godz. 9.

Przesłuchani zostaną biegli lekarze i ksiądz 
Jan Tchórznicki, akolej na Gnota i związanych z 
tą sprawą świadków przyjdzie dopiero w piątek.

Od Administracji
„Gazety N arodow ej".

Z  powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gazety'1, w których był „Proces kuki- 
zowskiu, sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po 
ukońcgeniu procesu nabyó będzie można w nasgej 
administracji po cenie 1 gł. ga egzemplarz (netto).

Zamawiający g prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wysglemy na żąda­
nie początek procesu i numery „ Gazety'1 od dnia, 
w którym złożą przedpłatę,

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie­
siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.

M a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 30. stycznia.

* Nam iestnik hr. Badeni i marszałek krajowy 
hr. Tarnowski, wyjechali wezeraj pe południa po­
ciągiem kurjerskim do Wiednia.

* Domejko n ie  u m a r ł !  Tak przynajmniej 
twierdzi Kurj. Warsz. Redakcja tego piema starała 
się wieśó stwierdzić, dotąd jednak nie dessła de smu­
tnej pewności.

W Warszawie przebywa eórka Demejki i bliski 
krewny jege, p. Wierzbowski, ei jednak nie etny- 
mali wiadomości o zgonio czcigodnego rekiera uniwer­
sytetu w San Yago.

Redakeja Kurj. Warsz. telegrafowała także do 
ambasady chilijskiej w Paryżu z napytaniem o pra­
wdziwości pogłoski i otrzymała odpowiedź : „Pas des 
nomelles de tanłó recteur Domejko*.

Ta eatatnia depesza wydaje się redakeji Kurj. 
Warsz. wekazówką bardze ważną. Domejko zajmuje 
zbyt wybitno stanowisko w Chilii, szwagier saś jego, 
brat nioboasczki żony, jest w tej chwili ministrem 
finansów togo państwa. Wszystko przoto — konkludije 
K urj. Warsz., — zdaj# się przemawiać la prsypuss* 
ezeniem, zo o zgonie Domejki zatelegrafowałby nie­
zwłocznie paryskiej ambasadzie chilijskiej, edem roz­
powszechniania żałobnej wiademośel w Europie.

' D r. Izy d o r Szaranlew icz, senior instytutu 
atauropigiańakiogo otrzymał ordor papieski „la tracz 
pró eceleśia et pontifice.u

' M ianow ania. Rada szkolna kfaj. zamiano­
wała Karola Stawniczego rzeezywistyn naueayoioiem 
szkoły etatowej w Pniowie.

* Wybór uzupełniaj ąey trzech członków Ba­
dy powiatowoj w Żółkwi s grupy gmin wiejskioh, 
rozpisany został na dsleń i. marea hr., tudzież wy­
bór uzupełniający jednege członka Bady ■ grupy 
większych posiadłości na dzień 12 marea br.

1 Z uniwersytetu. P. Jan Tan Tadeusz lii- 
ozyński, rodem z Wieliczki, otrzymał aa anlwersy- 
teeie Jagiellońskim w Krakowie etopień doktora praw.

' Zmarli. Ks. Apoloniusz Andykewski, prebosi
gr. kat. w Ttaateńskiem zmarł w 73 r. życia.

Ks. Julian Wielinkewaki, proboszcz gr. kat. w 
Dytiatynie zmarł w 46 r. życia.

W Stratynio zmarł d. 21. bm. Juljan Pełczyń­
ski, urzędnik gminny.

W Paryżu zmarł w tych dniach Feliks Mla- 
skowakl, snany publicysta, dawny właściciel i reda­
ktor warszawskiej Gazety codziennej. Jemu to sa- 
wdzięozamy tłumaczenie na jęsyk fWouskl Mickiewi­
cza „Konrada Wallenroda", „Farysa* 1 „Sonetśw 
rrymskieh*.

W Nowym Jorku zmarł auztrjscki kopsul 
Frietaehe.

W sprawie dr. M ałeckiego pruttyr pijaro­
wi ka Słotwińakiemu i p. M. Hiumelblauowi odbyła 
■ię weseraj o godzinie 4 po .połndmu w sądzie b a ­
jowym karnym rozprawa apelsoyjna prsed trybuna­
łem apelacyjnym, złożonym z radoów pp. Majewskie­
go jako prsewodniosąoogo, Baueha, Hołjńśkiege i ' 
adjunkta Sobotniokiegó jako wotańtśw. Oskarżeni# 
wnosił i tym razem. sastępoa preknratorji państwa dr. 
Sumper.

Oskarżeni nie jawili się na rozprawę. Hlmmół- 
blana bronił dr. - Horowitz, ks. Słetwińskiego’ dr. 
Kehn, jako substytut dr. Byka. Trybunał sdrsuoił 
jednak pełnemoenietwo tego eatatniego, Jako nienale­
życie wystawione. <>

Rozprawę rozpoósęto odczytaniem denieiieaia 
dr. Małeckiego do proknratorjl, peosen na poetswio- , 
ne zapytanie, odpowiada dr. Małecki, Jż Bimmelblan 
uiuowai ufać ge sobie ? że .prosił k" na dr. Mała- * 
okiego, słnehaesa medyoyny w Krakowie p. T. TFę- 
elewekiege. aby lodsina pp, Wąolewakleh (spskra- 
wiona s dr. M.) użyta iwege wpływu na korzyść 
Himmelblana, w zamian za oo H. ofiarował się wy­
płatać tej rodzinie rocznie 500—600, zł.

Następnie radea Bauch przedstawił jak# refe­
rent eatą sprawę. Odczytano także, odwołanie ke. 
Słetwińskiego i jego list otwarty „do rodzieów, któ­
rym oświata na sercu leży".

Prokurator peetawił wniosek, aby zawezwać de 
rozpra ry p. Izaks Himmelblana i p. T. Węelewskie- 
go, jako świadka, którego jeduak wnleeku trybunał 
nie uwzględnił.

Z kolei uzasadniał dr. Sumpor oskarżenie psd- 
noeząe, że kara przez pierwszego sędzioge Wymierzo­
na ka. Słotwińakiemu (10 dni aresztu względnie łOu 
złr.) jest zbyt łagodna To, ii osksrzoiy jest ktlędaom, 
nie jest wcale okolicznością łagei ącą, owszem obciąża- 
jąoą. Zresztą ks. Słotwlńskl depuśeił się ezynu nie­
godnego szaty kapłańskiej, rzneająe niecną pefwan 
na osobę prof. Małeckiego. P. prokurator żąda więc 
etanowezo ukarania ka. Słetwińskiego, a to zasądze­
niem go nio na karę pieniężną, a>o aresztu.

Tego samego żąda dr. Małecki.
Obreńoa dr. Horowitz usiłował wykazaś bes- 

przedmiotowośś oskarżenia. Peezem trybunał nsunąt 
się na naradę. Wyrok zapadł e godz. */ j8. wieezerem.

Trybunał uznał winnym. prsókroozenia ■ § 488 
ks. Adama Słetwińskiego i skazał go na trsy tygo­
dnie aresztu.

Również uznano winnym przokrewonia s § 488 
Izaka Mondla Himmelblana i zasądzono go również 
na trzy tygodnie aresztu.

Na zamianę aresztu na karę piioniężną trybunał 
nie zezwolił. Nadto obaj zasądzeni mają ponosić ko­
szta postępowania lądowego.

* K om itet b. neznlów gim n. lir . Anny 
podaje de wiadomości, iż składki na jubileusz, który 
się odbyt w 22. i 23. psźdsiornika 1888 r., nadsy­
łane na ręce prof. Cyfrowioza, wyniosły 2871 itr.
88 ot., z ozogo 981 złr. jako prenumerata książki 
pamiątkowej; na koszta więc jubileuszu pozostałe 
1945 złr. 88 et. Z tego wydhne: na iablioę pamiąt­
kową marmur, z portretom Bartt. Nowodworskiego; 
na. nabożeństwo żsłobno; porto i koszta rozsyłki 
książki; draki i pokrycie kosztów urządzenia uro­
czystości, razem 836 złr. 58 et., pozostałe więc 
1109 złr. 30 et., z których komitet ach walił pno- 
znaozyó 1000 złr. na założenie „Fundaojl stypem- 
dyjnej im. b. uezniów gimn. św. Anny" dla uecniów 
nezęzzczająeyeh do tegoż gimnazjom. Ma te być za­
wiązek fundacji, de której byli uczniowie będą elę 
megli każdego osssu przyozyniać. Do ułożenia list. 
fundacyjnego wybrano komisję stężoną ■ pp. Wawol- 
Louis, dr. Jłeeenblata i dr. Cyfitowieia, która pers­
zami# się w tej mitrze ■ dr. Kluezyńskim, dyrekto­
rem zakładu. 100 złr. postanowione cashować ns 
opłatę nalożytośoi skarbowej od fundacji, a resitę 
9 złr. 80 et. pozostawiono w rękaoh prof. Cyfrowi- 
oza na meżebno jesseze wydatki.

Komitet główny zać wykasuje w przychodzie 
4349 złr., w rozchodzie 4331 złr.; gotówka 18 słr. 
pesoeUje w rękach przowodnicsąecgo dla pokrycia 
ewentualnych kosztów.

* Z ezy te ln i ludow ej G rodecko-Janow skiej 
D. 27. bm, w pięknie udekorowanym lokalu czytelni 
Indowej na Janewakiem odbył się wieoserek wekslne- 
deklamaoyjny ku uoaoseniu 26-letniej rooznioj po­
wstania styczniowego. Czytelnia jak na wsiystkioh 
wieczorkach, tak i tym razem przepełnioną była pu- 
bliesneśeią, wielu nawet osobom z powodu bruku
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u u iu *  odmówić wstępu. Wieczorek rezpe- 
**ąl się zagajeniem, wygłosisnem przez akademika 
P- farela Netoa, który skreślił w krótkeśoi ebraz 
rozpaczliwej walki naredu w r. 1868.

Na zakończenie zwrócił się mewoa w Bwejej 
Przemowie do Polek, peleoająo gerąoo ioh silaohetne* 
» •  zereu oświatę lud*, młodzieży zaś wszystkich 
etanów wytrwałą praoy keło debra narada, kierując 
■if hasłem wypowiedzianem przez naizege nieśmier­
telnego wieizeza:

„Bazem młodzi przyjadzie 
W szczęścia wzzyatkiege ■« wzzyztkioh eele“. 
Przygotowaniem i kiorowniotwem ozęśoi wokal­

nej wieozerka zajął się p. J* Domiazewakki, nauezy- 
otel aakeły lądowej kolei Karola Ludwika.

P- Osadca wygłeaił podniosły wiersz „lfspe- 
■nienie ■ r. 1848“, akademik zaś p. Linde edde- 
klamewał utwór Gawalewioaa „Żyje!"

Urozmaicony inmemi jeszeze predukojaml wie­
czorek zakończył p- •trzegeoki, oddając eześó boha­
terem z 1868 r. i nawołując wszystkich de wprowa- 
dzonia w żyde hasła uświęconego atruaieniami krwi 
•Przez lud de naredu

Na wyehednem publiezneśś podniesiona powa­
bnym nastrojem wieczorku odśpiewała „Z dymom po­
borów* i .Beże ooś Polskę*.

* Bal ruski. Towarzystwo „Akademiczoskij Śru­
bek* urządza d. 5. lutego rb. bal w sali „Domu Na- 
rod*ego“. Zaproszenia już rozesłane. Kteby zapresse- 
ala nie otrzymał, zeohoe się zgłosiś do lokalu tewa- 
n yetwa przy ul. Krakowskiej 1. 17, ŻL piętro.

* lflecso rek  tań cu jący  Koła literackiego, któ­
ry miał si« odbyć dziś tj. 80. styoznia w sali „Froh- 
eiat“, został z powodu nieprzewidzianych ekeliozno- 
bel na póśniej odłożony. Komitet ogłosi w gazetach, 
kiedy wieozorek się odbędzie.

* Tow arzystw o ap tekarsk ie  galicyjskie odby­
ło na dniu 86. b. m. dereesna walno zgromadzenie. 
Wybrani zostali p. Jan Wewlórski prezesem, p Ty- 
as Łazowski sastępoą, pp. W. Jabłonowski, E. Ję- 
*wios, W. Gruszczyński, L. Lankan, J. Piepez, J. 
Podgórski i Gabryel Kain wydziałowymi, pp. Jan 
Lisewski, Begalski i dr. Jan Buoker zastępcami wy- 
bsiałewyeh.

* W spraw ie B anku ziem skiego w  Pozna- 
° ln  otrzymuje Ceas następujące piemo:

Dzisiaj dodatkowo odeiłaae zostały do Poznania 
nrkuiae z podpisami: na 8 aksje: br. Mieozysłewe- 
arej Dziednezyokiej z córkami; na f  akeje : dr. Adrja- 

Baranieokiego; na t  akeje: dr. Stanisława Tern- 
kowitza; na 1 ukoję : ks. biskupa Boleckiego z Prze­
myśla, Wineentyny Jaźwińskiej ze Lwowa, Katarzy- 

Krseewekioj, Amelii Bemer, Janusza hr. Tyszkie- 
^°*a, Cezarego Hallera, Joaebima hr. Beitworo- 
**kiego, Ludwika kr. Dębickiego, Stanieława br. 
"•deniego, Urzędników Tew. wzaj. ubezpieczeń.

_ Tym speiebem z braknjąoych 48 akeyj, jnż 17 
pedpia^ pokrytych zostało.

De uzupełnienia brakuje już tylko 81, które
*  Krakowie dziś jezzose zebraó potrzeba, be jutro 
*ae do Poinania odesłane byó mnizą.

* Buch pociągów. Z powodu zawiei śnieżnych 
I*®* pociągów na przeatrzeni Czortkśw Hnziatyn z

89- b. m. na nioegranieseny ezas wstrzyma­
l i  został.
. * Zaw ieje śn ieżne . Z Podwołaezysk donoszą,
, . okntkiem zawiei śnieżnych w Rosji na wieli ke- 
'J**k zaszły przerwy w komunikacji.

.  * Nowy urcąd poestow y wejdzie w Życie a d. 
1_ ™tóg° 1889 w Wadewioaoh górnych (powiat mio- 

i otrzyma związek zapemeoą jazdy pesłańczej, 
^Ottjąeej pomiędzy Czarną a Czerminem. De okręgn 
“ręoteń Mwege urzędu pocztowego naleioś będą na- 

wlUty* '■iejłooweśoi: Wadewioe gśrne I dolne, 
i JłPkrsów, Wola wadowska, Kosówka, Przehędów 

^szar dworski Wampiersów-Bndsyń. 
j p . i « r e h o o l o g i e z n o - b i h l i o g r a f l e z n a  

stsnrepigiańsklego (we właenym domu ul. 
.  . ’ 3) preedłużouą została do *8. lutego b. r.
s s 2 Ł Ł  j,k  P«bały mylnie niektóre

SMpiama. Nie zachodzi więo żadna przeszkoda,
br Ł1® ■***■ cały miesiąc luty

^  “ *ro“ d“ »® zabytki Buzi.
te r r J ^ 11 Władył2“LW F«d*«wioz ofiarował na odfo- 

°*aaJe{  atarożytnoóoi taj wystawy 400
* ■■wy nie zaginęły w pamięci narodu.

• *, cesarski. Cezarz udzielił z arrwntnai 
byokim^tllły F ninl® Winniki, w powiecie dreho- 
100 zfr, ** budowę ezkoły, zapomogę w kwooie

y > w ie irz ł. Obzarwatoijum szkoły poli-
w  ubie°ł0Bł ao- :

lnie mieliśmy dobie lło*ł° od 12. godz. w połu-
flone, a powiet***4* 1 ,łoll()du* “ ®l)# w °*?4®ł iwn* 

Średnia tętn!!
®yżasa — 0 0* n  *1? ' ?  dobj byh “  l  s * °» nłj'Ooadn ^Joileia— 4-0* O dziś nad ranem.

! Ticher. “ł® było; popołudniu i w nooy

M e hifidaitl /„.tri i ■ n i ^ r r  ’ 780—775 w zaoho-
m  StaT.lnm.teI Bl*ł“

^  t o  dziś o 9 rano 761 mm X d° P8Z10“ B m0* 
Jrognoza na dobę następną od 12. godziny 

P®*h**ie 30. ztyoznia: g
ratn * P°ład*iow®*° ■•ohodu, średnia tempe-
ńel doby jsszeeo się troohę podniesie , niebo w ozę- 

«amglone, a powietrze miernie wilgotne; opad 
Hjwyisj woale nieznaczny, mgła.

styoznia; św. Pietra N. — św.

f,taz  na pp£orzelcóf i  Sołotwlaie.
P. E. a  * (Dekońezenie).

90 et. Alfred c£! Lwowa 6 zł. Gmina Łysice 1 sł. 
^ndna Behered^A ^ b ^  1 zł. Beiehmanewa 40 et.
*  Laohowoaeh 7  J  Ot- kat. urząd parafialny 
■‘»Ie Trembewelakim oŁ Dłl#j *ło*yłJ w etaro- 
Z*bewa i  zł. IwuaóWfc?**?y Krewinka 5 zł. 80 et.

44 ot Małewa * rf- *° et- Zaśeineeze 8
^  Sławcie 10 sł. Gr k ° Leiealśw 11 zł. 11

W zł. 40 ot. Bz. kat. P“ ł ®łl?y ▼Strn.e-
b,*Ii 27 sł. W starHtwis paraflainy wTrem- 
?*4d parafialny w Tnroe 2 J*ń*kJm • kat.
S fa r  w Tnroe 3 zł. 10 ot. W ^  P*r*

: Gmina Krzywico 2 zł. ag * ® v T l‘
l  5  Parafialny w Pedhajczykaoh 8 rt. 
z> ^  Umina Łahodów 3 zł. Gmina Ci,miar*Tńft. o 
r6|tSf- kłt- ®«łd parafialny w Śwjerłu a
T ^ O i s ^ w ;  Igaacy Zbezlł * Łuk.WIo, ^
t , 3 y t w i  zaliczkowe w Lubaczowie 5 , |.  ‘
t u .y* kredytowe w Lubaczowie & zł. Gr. kst D.  

w Płaśewie 4 zł. 6 ot. Łaó. parafialnlBFw 
11 zł. 24 ot. W etarostwie Tarnepel0kiein 

k%t “* Starostwo Zbaraskie 31 zł. 38 ot. Gr 
od ziębic 1 ed parafian 2 zł. 72 «t. 

skie.* ,̂0 w Samborze 2 zł. Staroitwo Nadwórniań- 
St^ estJBliał Zerzyese 4 zł. Gmiia Łanozyn 8 sł. 

w Myślenieaoh: Urząd parafialny w Bien- 
70 Gmina Maków 2 zł. Urząd para- 
M 50 ot- Zwierzehnośś gminaa w 

zz^bieaoh io  ,ł . Stareztwo w Pilzni.: Gmina Ka- 
elna 2 zł. 10 ot. Gmina Opaoionki 1 zł.

33 ot. Gmina Wola lubelska 1 zł. 2 ot. Gmina Ja­
źwiny 2 zł. 50 ot. Starostwo w Brzozowie; Mieszkań 
oy miasteozka Hszła 11 zł. Starostwa Brzeżańskie; 
Gmina Kozłów 11 zł. Starostwo w Chrzanowie; Gmi­
na Jaworzno 25 sł. Urząd parafialny w Begulioaoh 

' 6 zł. Urząd parafialny w Trzebini 10 zł. Gmina Bo- 
horodezany stare 12 zł. 40 ct. Stanisław Szczepań­
ski 1 sł.

— Księstwo S iew iersk ie . Ks. Albiu Duna­
jewski nie jeet pierwezym biekupem krakewekim, ty­
tułu keiążąoege używająoym, ma bswiem Pr*®d *°bą 
na tronie katedry wawelekiej cały ezereg P®PJ«dmi: 
ków, którey nietylko kiiążętami keśeloła, a l e t s k i i i  
keiażetami ua Siewierzu eię mianowali. Keięetwo zaś 
ich od nikogo niezuleine i wśród ebezerayoh ziem 
polskich jako pańetwo w pańatwie będące, ekładałe 
■ie z miasta Siewierza nad Przemazą P® ®*f®’ 
miasteczka Czeladzi i ośmiu wei okolicznych : Gołn- 
ohewea, Łagissy, Komornego, Wojkowic, 2andeeka, 
B.ewnyeohewa, Nowej Wei i itrzeżowio. Keięztewko 
to było wprawdzie niewielkie i majątki wielu pimów 
polskich bywały pięó, dzieeięó a nawet i więcei razy 
więkeze ed nlege, reemiarami ewemi Pri,wył” ^ e 
jednak .pańetwo* niejednego z ówczesny eh kziąiąt 
udzielnych niemieckich. Istniało zaś ono lat  ̂347 a- 
ko debra do biskupów krakowskich nalsiąee, a lat 
806 jako udzielna keięstwe Siewierzkie.

Jak wszystkich miast książęoysh, tak i historja 
Siswierza rezpooayna aię od wzmianek kreaikarzkioh
0 zamku zlewierskim, zwanym Seror, oddanym w r. 
1168 praez Kazimiorsa II. Sprawiedliwego w doży­
wocie niejakiemu Wichfrydowi, przybyłemu z Nie­
miec. Prsezzłeśś zamku tego jest więc d»wm®JMą 1 
sięga zapswnt ozaaów wojeu książąt i królów p 
«ki*h z najesdsoami niemisekiml, właśnie owe zie­
mie pelzkie najbardziej pusteeząopni.

Pe śmierci owego Wiehfrydu, Kazimierz II., 
jako lenny pan SeTora, nadał ten zamek wraz z mia- 
■teoskiem pod murami jego oaiadłem i Bytomiem, ur­
nowi Mieczysława, kz. na Raciborzu Kazimierzowi 
którego do ohrstu trzymał. HiBtorja lat późniejszych 
wspomina częste o bitwach krwawych, ped Siewie­
rzem i w okolicy tegoż miaeta otaczanych W reku 
1387 Władysław, ks. na Bytomiu, sprzedał to mia­
sto Kazimierzowi, księciu na Oitszynis W ręku na­
stępców jegs pozostawał Siawier* niedługo; kiecy 
bowiem k m  keiążęoa, wslrutek a8t®wioiay,b ^  
bratnich e dziedzictwo, oraz wakntek wyatawnego ży 
da, na które dochody nie wystarczały pustą była, a 
sposobu na jej napełnienie wynaleśó nie mogli, eprae- 
dali te miasto i włości powyżej przyteczone wraz z 
wsselkiemi prawami Zbigniewowi Oleśnickiemu, bi­
skupowi krakowskiemu za 6000 grzywien szerokich 
greezy czeskich. Kontrakt sprzedaży podpisano w dniu 
80. grudnia r. 1448.

Odtąd dobra te należały beeustanme do bisku­
pów krakowskich. Dopiero jednak biskup Jan Rie- 
izoweki, począł podpizywaó się zrazu na dokumen­
tach * „Deminua et haeree duoatus et terreae eereren 
ei«“ 'a  nastepnia od reku 1484; „Dominut et pnn- 
oepe duoatus eererieneie*. Bok więo 1484 można u- 
ważaó za rok utworzenia kzlęotwa siawierakiego, od 
tege te osaau bowiem każdy bisknp krakowski przy­
bierał już stale tytuł kslęoia na Siewierzu.

Książęta siewierscy mieli prawo miecza, bicia 
pieniędzy i władzę udzielną nad zzlaohtą w swem 
ktifstwi* oaiaił% i odbywali w awom imłonio »%dy 
bez apelaoji do króla ; etanewill prawa, mianowali 
urzędników, nadawali praywilsja, szlaehsotwa, sie­
wem : rządzili udzielnie w keieetwie, nie płacąc z 
niego nikemn żadnyoh podatków, ani danin.

Kiedy Kazimierz U. keiąię na Cieszynie, żału­
jąc utraty tych ziem, które pod mądremi, sprawiedli- 
wemi rządami bizkupiemi, oiągle w ludność i zamo­
żność wzraztały, zaczął rościć zobie różne nieuzasa­
dniona prawa do księstwa Siewierskiego, na prośbę 
biskupa, król Zygmunt I. wdał się w upór ztąd( po­
wstały, wejrzał w dowody oba ztron i w r. I»18 
wydał wyrek, Iż keiążę Cieszyński nie ma, „nullum 
ius ad duoatum 8everieneem.“

Mieszozanie siewierscy wzrastali w bogactwa, 
ale też biekupl dbali o ioh dobre, biorąc ioh zawsze 
w opiekę i Btarająo się e powiększenie dochodów 
miejskich, unikali zaś starannie wszelkich zajśó i 
oporów, ktśreby księstwo ioh na najazdy, lnb inną 
jaką szkodę narazić mogły. Biskup Filip Padniewskl 
zaprowadził w Siewierzu w r. 1567 targi, etanewiąo 
ażeby od przejeżdżających kupców pobierano cło na 
pożytek miaeta. Wpływem zaś ewoim w radzie ko­
rony biskupi umieli wyrobić sobie to, że ani oni ea- 
mi jako książęta, ani poddani Ich do poneesonia ża­
dnyoh ciężarów pociągani nie byli. I  tak król Wła­
dysław IV. w uniwersale do wojska w roku 1635 
zakazuje wszelkioh w kzlęotwie .stanowisk, eiakcyj
1 uoiemięiliwośei“, wyrażając zię : „udzielne jezt, ed 
wazelkioh podatków welue i żadnym oiężarom nie- 
ulegająee Siewierskie księstwo.*

Zamek Biewierski, stejąoy na kępie peśród ob­
szernego stawu, podżwignął z upadku i przyozdobił 
biskup Piotr Tomicki, a biskup Franeiezek Kraeińeki 
nakazał w roku 1574 epłaeaó obywatelom kzięatwa 
pewien pedatek na opatrzenie 1 utrzymanie gmaohu 
w dobrym etauie.

Był przecież Siewierz łupionym przoz oboyoh 
najeźdźców, źe wspomnimy tylko o napadzie Szwe- 
dów, w raku 1855 i EmuMtniu ta garstki woj»k 
pelekieh de przysięgi na wierność królowi szwedz­
kiemu.

W zamku siewierskim przebywali często bisku­
pi krakowscy, ostatniego zaś z pośród nioh gośoiły 
te mnry kz. Kajetana Softyka.

Z monet ziewierskioh znane są w numismatyoe 
dukaty etempla biskupa Kajetana Sołtyka i grosze 
■rebrne z r. 1761.

Na meoy kenitytuoji z 4. 22. llpea r. 1790 
kzięztwo siewierskie zostało snleiioneui. Ostatnim zaś 
księeiem ziewierskim był bizkup krakowski Feliojan 
Paweł Tureki.

— S ta tystyka  w yboru  B oulangera zawiera 
naetępujące uwagi godne daty. Dla poparoia sprawy 
jenerała rozlepiono w oiągu 8 tygodni 400.000 pla­
katów, wydano 100.000 iluetrowanyoh egzemplarzy 
piem codziennych, 500.000 broezur również iluetro- 
wanych, 200.000 egzemplarzy piem codziennych bee 
iluetraeji, milion kart wizytowych, 50.000 katalogów 
l»/» miliona egzemplarzy preklamaoji, 8 miliony ma- 
łyoh prospektów, 2 miliony kartek wyborozyoh i 
204.000 eztuk rozmaitych druków.

— W ystaw a w Kopenhadze, urządzona ko­
sztem dwóoh milionów, jak wykazują ostateczne ra- 
ohnnkl nietylko nie przynioeła defioyta, ale joBzeze 
dała doohedn 40 do 50 tysięcy koron. Burns ta ma 
poełużyś za fundusz podstawowy do założenia muze­
um sztuki ssetosowanej do przemysłu.

— Zjaw isko atm osferyczne. W dniu 17 bm. 
e godzinie 7 min. 55 wieczorem, kilka ozób w Ra­
dłowie w powiecie brzeskim widziało ua pechmur- 
nom niebie w północnej stronie błyinięole w kształ­
cie zygzaka, zaś następnie może za szinutą w tej sa­
mej stronie huk podobny de gnmotu lub wyetrzału 
> dsiała. Pomimo wyozekiwań zje wieko to więcej aię

powtórzyło.
— N a pen sji. Nauczyoielka i Panno Aleksandro 

proszę mi wyliczyć cztery zwierzęta z gatunku dra­
pieżnych ?

Uczennica. Lew i... trzy tygryey.

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdani* z ta rg a  zbożowego na 

K leparzu . K r a k ó w  dnia 30. stycznia. Na 
dzisiejszym targu na Kleparzu nie zaszły żadne 
zmiany, gdyż wobec słabej tendenoji targów za- 
granioznyoh, odbyt pozostał utrudniony jak przed­
tem , a ceny dawniejsze zaledwie utrzymać się 
zdołały.

Płacono za pazenioę białą ed 7.00 do 7.85 
sł., za czerwoną od 7.40 de 7.75 sł., za żółtą ed 
7.40 de 7.75 zł., za żyt# ed 6 . -  do 6.35 sł., 
za jęeamiei ed 6.— do 6.75 sł., za owies ed 
6.15 de 6.40 sł. (z akaysą.) — Wisyetke za 100 
kilogramów.

P ro d u c e n t!  drzew a i  k o le je . Wczoraj 
odbyła się w ministerstwie handlu konferencja 
między galicyjskimi producentami drzewa i kole­
jami w sprawie zniżenia taryf eksportowych na 
drzewo. Z kolei Karola Ludwika był nadinspektor 
Eisner ze Lwowa, z kolei Gzerniowieckiej Kuh- 
nelt i Tostanowski. Zgodzono zię na znaczną zniż­
kę taryf frachtowych. Zastępca kolei północnej 
oświadosył jednak, że kolej ta tylko w takim ra­
zie zozwoli na niższe taryfy, jeżeli faktycznie 
drzewo eksportowanem będzie na wsohód, oo musi 
być dowiedzionem. Eisner zwalezał wniosek kolei 
póła. dowodząc, że od kiedy Niemcy przez wyso­
kie oła na drzewo wyklnozyły drzewo galicyjskie, 
trzeba producentom drzewa wewnątrz państwa 
czynić wszelkie możliwe nlgi. Mimo, że i zastępca 
rządu zwalczał kolej północną, to wskutek upo­
ru Jeittelesa, który się powoływał na uohwałę 
rady zawiadowczej tej kolei, konferencja spełzła 
na niesem.

W iedeń 28. styoznia. Przypędzono na tutejszy 
targ bydła rzeźnego 3588 sztuk opasowego i 872 
sztuk obudego. Bazem 4460 eztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 280 eztuk 
epasowyoh, 16 eztuk óhudyoh, z Bukowiny 119 sztuk 
opasowyoh. Ogółem przypędzono o 275 Bztuk mniej, 
a z samej Galicji e 149 mniej niż zeszłego tygodnia.

Tendencja zakup na była nadzwyozaj słabą. Ge­
ny spadły o 50 ot. do 1 sł.

Nie sprzedano 290 sztuk.
Płaeene: g a l i o y j s k o - b u k o wi ń  s k  i e woły 

opasowe po 47 zł. do 51 zł., za towar przedni 52 
do 54 zł., węgierskie woły oposowe pe 46 do 56 sł., 
za towar przedni 57 de zł. 59‘50, wyjątkowe 62 sł.; 
z innyoh krajów koronnyoh po 50 do 55 zł. a za 
towar przedni 56 do 59 zł., wyjątkowo 60 do 63 zł., 
krewy po 47 de 51 zł., stadniki po 47 do 53 zł. za 
cetnar metryczny.

Bydło ebudo 18 do 112 za sztukę.

O statnie no tow ania  p roduktów
s dnia 30. ityesnla 18S8.

Lwów: pszenioa fi'40 4o 7'80, żyto 5'30 do 5'75, 
jęczmień browarny 5-50 de 7-—, owies 5'fiO de 6'—, greeh 
6 60 do 10*—, wyka 5‘25 do 5-75, rsepak 13-— do 13 60, 
Manka — do — , koniczyna czerw. 50 — do 60 —, 
koniczyna biała 4 5 -  de 56—, szwedzka —•— de — .

Tarnopol: pszenica 6-26 do 7‘20, żyto 5 i0  do 
6‘35. jęezmien browarny 5-50 de 6 50, owies 5-25 do 5*85,
?rooh 6-— do 10-—, wyka 6' de 5-60, rzepak 12-80 de 

8 40, lnianka de — ■—, koniczyna czerwona 48-— do 
59-—, koniozyna biała 46'— do 66 —, keiiezyna szwedz­
ka do — .

PodwoZoozysha: pszenioa 610 de 7-10, żyto 510 
de 5-50, jęczmień *5-20 de 6-50, ewies 5-16 de 5*75, grooh 
6 — do 10' , wyka 5 — d* 5-50, rzepak 12 70 de 18-40, 
lnianka —•— do —■—, koniozyna ozerwena 48-— do 50-—, 
koniczyna biała 45-— do 55-—, szwedzka —•— do —*—•

Czerulewee: pszenica 6 35 do 7-40, żyto 4 70 do 
6-15, jęczmień 6-— do 6-75, owies 5-— do 5 50, groch 
4-40 do 9-—, wyka 4-10 do 4-80, rzepak 10 — do 11*15, 
lnianka —•— do—■—, koniczyna czerwona 35-— do 48 —, 
koniczyna biała 81'— do 85' , koniczyna szwedika — 
do —.—, tymotka 20 — do 30'—.

Wszystko sa 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od —*— do —'— zł. nominalnie za 56 

kilo, leoo Lwów.
Okowita gotowa aa 10'000 litrów pre. loee Lwiw 

14.60 de 15 -  zł.
W handlu stagnacja. Tylko piękne gatunki goto­

wej psienioy snajdnją odbiorcę
Owies i strączkowe artykuły jak również i rzepak 

poszukiwane, zresztą brak dnoba przedsiębiorczego do 
transakcji na pszenicę i żyto.

IfUDW „ H r  M ó w 1.
W iedeń 30, stycznia. Areykelążę 

Rudolf, ndaw ssy się przedwczoraj 
na polowanie do JHaJerllng kolo 
Badenii, zmarł, rażony prawdopo- 
doknle apopleksją.

W iedeń d. 30. stycznia. (Z Izby po­
słów). Na porządku dziennym sprawozdanie 
komisji kontrolującej długi państwa za rok 
1887. Poczem przedkłada rząd projekt ueta- 
wy, dotyczący statystyki ministerstwa spraw 
zewnętrznych, ministerstwa handlu i dodatek 
do traktatu cłowego z księstwem Liechten­
stein.

Minister rolnictwa przedkłada wyjaśnie­
nia do ustawy o funduszu melioracyjnym i 
preliminarz budżetu na r. 1889.

Prezydent otrzymuje od Izby upoważnie­
nie złożyć życzenia Najj. Państwu, narzeczo­
nym, arcyks. Walerji i arcyks. Franciszkowi 
Salwatorowi. Następnie prezydent poświęca 
gorące wspomnienie zmarłemu posłowi Wi- 
duliczowi. Nowo wybrani posłowie, minister 
Zaleski, Czeez, Kozłowski i Yergotini skła­
dają przysięgę.

Petycję kilku Izb handlowych o zmianę 
ustawy o ubezpieczeniach robotników, miano­
wicie co do kapitała rezerwowego, odesłano 
do komisji przemysłowej z poleceniem zdania 
sprawy w przeciągu 4 tygodni.

Mauthner i Schwab postawili w tej sa­
mej sprawie wniosek samoistny.

Bndeperat d. 30. stycznia. (Z Izby 
posłów). Szederkenyi skarży się na środki 
wojskowe przedsięwzięte na ulicy, przez co 
posłom trudno było dostać się do parlamentu, 
a niektórzy nawet wcale przez wojsko do Izby 
przecisnąć się nie mogli. Żąda on prezyden­
towi polecić, żeby ten stan oblężenia, naru­
szający prawo nietykalności poselskiej, był 
zniesiony, i zanim to nie nastąpi, żeby po­
siedzenia Izby zostały zawieszone.

Po mowie Apponyiego, który żądał od­
roczenia Izby do poniedziałku, tudzież po mo­
wie Tiszy i innych, przyjęto wniosek prezy­
denta Izby. aby na pół godziny zawiesić po­
siedzenie dla cela przekonania się, czy rze­
czywiście posłom utrudniony jest dostęp do 
gmachn parlamentu.

Berlin d. 30. stycznia. Nie bardzo na­
potyka wiarę doniesienie National Ztg ., jako­
by cesarz podziękował lożom wolnomularskim, 
które mu na Nowy rok gratulacje wraz ze 
spisem swoich członków posłały, i mason w 
o swoich sympatjach i dalszej opiece zape­
wnił. Cesarz teraźniejszy nie należy do ma­
sonów.

Paryż d. 30. stycznia. Ogłoszono urzę- 
downie traktat, tyczący się naturalizacji Ka­
nału Sneskiego.

Paryż d. 30. stycznia. Mówią stanow­
czo o ustąpieniu gabinetu Floąueta i krążą 
rozmaite kombinacje co do składu nowego 
ministerstwa. . .

Zdaje się jednak, że posiedzenie jutrzej­
sze nie będzie tak burzliwe, ażeby gabinet 
miał ustąpić, gdyż frakcje prawicy me będą 
na niego uderzały. Błędną jest także P0̂ 0; 
ska, aby Floąuet miał żądać rozwiązania ligi 
patrjotycznej dlatego, że członkowie jej brali 
udział w wyborze Boulangera.

Rayni d 30. stycznia. W imieniu ga­
binetu przesłał Crispi ks. Bismarkowi tele­
gram z prośbą, aby był u cesarza tłuma­
czem uczuć narodu włoskiego, których tak 
wymowne dowody otrzymał cesarz podczas 
pobytu swego we Włoszech.

Belgrad d. 30. stycznia. Zdaje się, 
że gabinet radykalny, z Gruiczem na czele, 
wkrótce przyjdzie do skutku. Król zastrzegł 
zobie tylko zamianowanie ministrów wojny i 
spraw zagranicznych.

Bukareszt d. 30. stycznia. Katardziu 
przyjął nanowo godność prezydenta Izby po­
słów, został bowiem 99 głosami na 101 wy­
brany ; zażegnanem przeto częściowe, od so­
boty trwające przesilenie.

Madryt d. 30. stycznia.  ̂ Kupcy w Ali­
cante zobowiązali się wzajemnie nie sprowa­
dzać żadnych win włoskich, a to dlatego, 
ażeby zapobiedz trudnościom, jakie Francja 
ewentualnie stawiaćby mogła.

Londyn d. 30. stycznia. Z Zanzibaru 
donoszą, że jeneralny konzul angielski usiłu- 
j* w Aberials zorganizować karawanę, która­
by z okolic jeziora Nyanza sprowadziła mi­
sjonarzy, będących w wielkiem niebezpieczeń­
stwie w skutek postępowania Niemców i blo­
kady. Prasa angielska z zadowoleniem przy­
jęła oświadczenie ks. Bismarka w mowie 
wschodnio-afrykańskiej, ie  myśli postępować 
w sojuszu z Anglią, ale ma nadzieję, że kanclerz 
słowa swoje stwierdzi na .przyszłość czy­
nami.

Nowy Jork d. 30. stycznia. Nev-Tork- 
World podaje z Samoa od p. Kleina szcze­
góły o strasznej klęsce, jaką tamże dnia 18. 
grudnia ponieśli Niemcy. Chcieli oni nocą 
napaść na krajowców, ale jakaś kobieta zdra­
dziła to Kleinowi, który zawiadomił konsulat 
angielski, zkąd też ua przestrogę krajowcom 
latarnię czerwoną wywieszono. Porucznik ma­
rynarki niemieckiej Sieger został zastrzelony, 
a towarzysze, którzy ciało jego unieść chcie­
li, zostali w pień wycięci i głowy trupom 
poucinano.

Nowy Jork  d. 29. stycznia. Mini­
ster marynarki przedłożył Izbie posłów ra- 
porta oficerów marynarki z Samoa, i dodał 
dla wyjaśnienia, że niema wątpliwości, iż 
Niemcy dla prywatnego konsorcjum dążą 
krok za krokiem do aneksji wysp Samea, i 
celu dopną, jeżeli się Stany Zjednoczone w 
to nie wdadzą. Tak ważny dla Amerykanów 
port Apia przepadnie, jeżeli się w ręce nie­
mieckie dostanie. Wskutek tego komisja 
Izby posłów dla spraw marynarki wezwała 
ministra, aby przedstawił wnioski względem 
pomnożenia marynarki wojennej, Izba chętnie 
wszelkie koszta przyzwoli.

W iedeń dnie 30. Btyczni* 1 god. 45 min. po­
południu. Akcje kredytowe 308* -. Akoje alpejskie 
Tow. górniczego 51-60. Akcje węgierskie Benku 
kredytowego 309*—. Akoje Benku englo-eustrje 
okiego 124.40. Akoje Unionbanku 218*—. Akeje 
kolei Karole Ludwika 205.50. Akcje kolei Półno- 
onej 249*50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
99 —. Akoje kolei AlMdzkiej — . Akcie kolei 
Państwowej 254'30. Akoje kolei Lw.-Czern. 222 —. 
Akoje kolei węg -północno-wschodniej 177 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 142 75. Akcje Tow tureckiego 
1 1 1 *—. Galio, oblig. indemniz. 104.75 Akcje kolei 
półmoeao-zaohod. (Ut. B. Elbethal) 196 75. Losy re- 
gulaoji Oiay —*— . Akoje Banku dla krajów koron­
nych 226 — Akcie Bankrereinu 104 80. Rosyjski rubel 
papierowy 127 25. Losy prem. węg. — .

4*/t»*/» Beuta wspólna — . 5®/, renta austr. 
papier. —.—. 4•/« renta austr. słota — *—. 4®/, 
renta węg. złota 100 65. 5«/8 renta węg. papierowa 
92 75. Napoleondory — . MarM niem. —*—.

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 30. ityosnia. (Z liby handlowej.) 

1. Akoje sa iztnkę.
płseą

Kolej falie Kar. Lndw. 800 sł. m. k. . . 205*— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaigka po 200 zł. w. a. 22150 
Banku hipotecznego gal. po 200 ił. w. a. 286 50
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —-—

II. Listy zastawne sa 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . —

.  „ .  5 '/, . 99-90
,  „ g»t- 5*/. wyl. 10“/, p 10315

Bankn krajowego 4*f,, /i los. w 51 1. . . 95 75
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5®/, . . 100-65

kredyt, gal. ziem. 4% . . . 96 —
„ kred gal. ziem. 5®/0 los. w 871. 100-65

kred. g. ziem. 4®/„W w 41l/, L 92 60 
kredytowego gal. ziem. 41/,0/,
los. r  52 1.......................  97.—

* kred gal. sicm. 4•/„ los. w 561. 9150
HI. Listy dłnina na 100 sł.

Gai. Z. kred. włoio w likw. (d. 6 pr.) 3*/, —•— 
Gal. Z. kred. włoóo. (d. 5%) 2%% . . . — *— 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gaf. i Bnk.

6*/„ los. w 15 l a t ..................... —'—
IV .  Obligi za 100 sł. 

lndemniiaeyjne galioyj. 5*/, m. k. . • • 104'25 
Kom bankn kraioweeo 5*L w. a. I. em. . 100'

żądają 
208— 
224-75 
190 50 
216—

101.—  
10415 
96 75 

101-75 
97.— 

10175 
93 60

98- - 
9250

57-50
48—

V. Losy.
Losy miasta K rakow a...................
Losy miasta Stanisławowa . . .

VI. Monety.
Dnkat h o le n d e rsk i........................
Dr :at c e s a r s k i ............................
N a p o le o n d o r.................................
Pólimperjał r o s y j s k i ...................
Rubel rosyjski srebrny . . . .  
Ru >el rosyjski papierowy . . .
100 marek niemieckich...................
Srebro za 100 złr............................
Kupony w s r e b r z e .......................

22-50 24-50
33 -- 35—

5-62 
5 65 
9-53 
9-86 
1*36 

1-25*/, 
58 90

5-72
5*75
9-68
996
1-48

1-27*1.
59-90

Przyjechali do Lwowa
dnia 30. stycznia 1888:

Hotel Żoria. O. Orłowski z Pałowieo- F. Saip 
i  Wiednia. B. Orłoł z Wołynia. B. Willner z Cilli.

Hotel Angielski M. Borowski z Podhajec. W. Ja- 
niga z Szufrag-anki F. Hovorka z Wiednia. G. Bokelberg 
z Hanoweru, J. Bleicher z Dunkowiec.

Hotel Warszawski. J. hr. Pruszyński z Rosji. M. 
Władyczyński i S. Dzurzyński ze Starego miasta. Ks. 8a- 
łntowski z Grabowiec. Ks. W Ncronowicz z Rajtasowiec. 
M. Galewski z Podola. J. Kniłowski ze Stanisławowa.

Hotel Kuhmi T. Frank z Kamionki. Ks. N. Czer­
necki z Sielca. Ks. O Krynicki z Dobrosina.

NADESŁANE.
(Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. Henryk Ebers 145

kierownik o. k. zakłada hydropatyeznego w  Krynioy
ordynuje przez zimę

we Lwowie, ulica Mickiewicza I. 3
od godziny 4  do 5 -te j. 

E lektroterapia, hydroterapia i  masage.

G łów na w ygrana  z łr .  50.000. 
Ciągnienie jnż 15. lutego 1889.

3 %  L O S Y

mające 6 ciągnień rocznie 
sprzedaje po knrsie dziennym bez doliczenia 

prowizji 147

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie.

Promesy na powyższe losy po zł. 150.

Nowy vM kąpielowy św. Anny
we Lwowie, u l . A kadem icka 10.

OsoMy oddział dla u&l i osobny dla mężczyzn.
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

N E U S T E I N A  ^  
ojukrzone pigułki krew przeczyszczające

św. Elżbioty, wypróbowany, przez najznakomitszych leka­
rzy zilecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 
10 c t , rolka 120 pig. 1 złr Przed naśladownictwem ostrze­
ga Się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzo­
ne jeas naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem o- 
ekronaym w ozewonyoi arukn „św Leopold* z naszą firmą 
„Apotheke zum neil. Leopold, Wien, Stadt, Ecke der Spiegel- 
und Plankenga8se“. Do nabycia we Lwowie n pp. aptek. 
P. Mikolaecha, E. Bnckera, K. Sklepióskiego i J. Beisera.

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ino Chassaing jest

Drzepisywane przez lekarzy od la t 20-ta przeciw 
boleściom solądka , mozolnemu i  trudnemu tra­
wieniu ( dyspepsji) , gastralgii, utracie s il i  
ape tu . 150 2

Znajduje się w głównych aptekach.

RADY LEKARZA. — DOLEGLIWOŚCI 
ŻOŁĄDKA i KISZEK. — Mało organów ludzkich 
bywa t>ak często przez choroby nawiedzanymi jak 
żołądek i trzewa. Mnóstwo też środków zalecano 
przeciw tym słabościom. Wiele z nich poszło w 
zasłużone zapomnienie, a nierównie większą ilość 
ten sam los czeka. Prawdziwą zatem jest zasługą 
zapoznać chorych ze środkiem pow aiuym , który 
w większej części wypadków sprowadzi! najzupeł­
niej pomyślny skatek. Akademia medyczna w P a ­
ryżu, do licznych doświadczeniach odbytych przei 
komisję umyślnie w tym celn wysadzoną, utwier­
dziła i zalesiła nżywanie węgla Belloc’a, w prosz­
ku albo w pastylkach , w leczenia tych słabości, 
które, jak to mówią, „doprowadzają często cho­
rych i lekarzy do rozpaczy*.

Prawdziwa Banedyktynka z opactwa w Fecamj.
jest likierem stołowym wytwornego smaku , którą zakon­
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzona z roślin, zawierających brom, jod 
i ehloran sody zebranych na wybrzelaoh morskich Nor- 
mandjl, likier ten zalecany jest przez sławnyoh lekarzy 
we Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, bnrzeniu się krwi i 
przemianom organizmu przy zmianach pór roku. Praw ­
dziwy lik ier Benedyktynów jeBt obndzający apetyt i 
przyczynia się de otrzymania wolnego stolca. 65

Kom. banku'krajowego 5*|6 
Poźyecka krajowa z r. 1S73 6®/, w. a. . . 10325 
Peżyezka krajowa 1883 4*/i®/........................9425

105-25 
101*—  

105 —
95-25

Pociągi kolejowe
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1888.)

De Lwowa przyohodzą:
Z K rak o w a .............................
Z P o d w ołoezyB k...................
Z Podwołoezysk na Podzamcze
Z Czerniowiec........................
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 

Stanisławowa i Husiatyna 
Z Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
Z Chyrowa, Stryja, Husiatyna

i Ławoeznego...................
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa............................
Do Podwołoozysk..................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . . ■ - 
Do Stryja. Chyrowa, Zagórza, 

Zwardonia i Ławoeznego . 
Do Stryja, Chyrowa, Zwardonia 
Do Stryja, Zagórza i Ławoczn. 
Do Bełżca (Tomaszowa) . .

12 25 •30 4-03
Przyohodzą do Stanisławowa:
Ze L w o w a ........................

Odohodzą ze Stanisławowa:
Do L w o w a ......................  . ____
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza 

ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano.

£5!
J Ś-?
4 03 
2-20 
2 08 

|8 00

2-28
4*11
4-22
9-20

si* £

850

340 
S 26

1*35

4 2 0

10*35
8 1 0

lE-20

Pociąg
osobowy

9*38 
315 

12 38,
6*40

7*20
9.52

11023
9*50

O ©*

7*15
7*00
6*22

u -oe

535 
i 10-10

8-30
1035
11*05
10-08]

7-49

4-52|40s| 5-05

4 ’08

12 46



GAZETA NARODOWA z Czrartku dnia 31. Stycznia 1888 Nr. 26.

D O O O O C

Aug.Tschinkel i Synowie
c. k. dostaw cy nadw orn i,

Fabryki: Wiedeń, SchSnfeld, Lobositz i Lubiana
polecają

p -u .d .e ł3 so  \  3 s i lo

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
O P A C T W A  P E C A M P  wa F E A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra­
wieniu i obudzający apetyt.

JED EN  z NAJLEPSZYCH LIK IERÓ W .
■■ ~ 1201 

Wymagać , aby ety­
kieta kwadratowa znaj­
dowała cię na ipodzie 
butelki i  własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główuy w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Bouleyard Hausman 76. ..Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał- 
— ^  szerstw i na&ladownictw tego wybor­

nego .Likieru Benedictiue*: we Lwo­
wie u p. R. BRANDŁERA dom ko­
misowy -w cukierniach pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, Ferd. Grossa, K.

_______________________   Kruszyńskiego i D. Knappa Jagieloń-
sita 6, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Ludw. i w handlaoh win pp. St. Markiewi­
cza, Rynek 28, Alberta Szkowrona placMarjaoki 7; to Tarnopolu, u Ed. Frantza.

tRbeeable hquedr bćnPdtctjne
Maręuez dćposśes en France et i  1’Etranger

<0

Prawnie zastrzeżone '•3*91 3048
Również kaw ę figową i  su łtańską .
N ajlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 

, nagrodzone na wszystkich wystawach.
K akao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
A ngielskie R oeksD rops, cukry , owoce cu k ro w an e , cy­

k a ty , pom arańczki, kom poty  i t. p,

Nasze w?roti? ą  to nabTCia n  wszfstticii l e w e k  ŁanliacU Kor zen,

Kantor wymiany
e. k- uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efektn i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

; 5°|o L IS T Y  h ip o teczn e , ",
■ jakotel ■

1 5% premiowane Listy hipoteczne, ;
* któro według prawa z d. 1. lipea 1868 (Bz. p. P. XXXVIII. N. 98.) 

i liajw. post. t  dnia 17. grudnia 1871, mogą byś użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilamyoh, kaueyj małżeńskich wojskowych, , 
na kaucjo i wadja, są w tym kantorze do nabyeia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykenują się bezzwłocznie po 1 
kuriie dziennym, eez doliczenia prowizji. 29 |

» l  l i l ł ł ł t l l i iH  l ł i i i l I i ł

2066

ro zo h o d z l a l f  p o  o i ły m  iw le o le . Głó.ruc następstwo i rozaełka dla 
Auatro W ęgier: 6 .  A. IH L E , Wiedeń, I., Kohimarkt 4.

Marka fabryezna 
dla nici w szpulkach

Marka fabryezna 
dla przędzy

Marka fabryczna 
dla nici w szpulkach

Harlandzka 1877

przędza i nici w szpulkach
Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie międzynarodowej] odznaczone 

najwyioaemi nagrodami — powszechnie znane i ulubione z powodu niezró­
wnana swojej jakości — do nabycia wc wszystkich hartownych i niektó­
rych drobiazgowych składach w całej anstro-węgierskiej monarchii.

J. IHNATOWICZ
poleca

w y p r ó b o w a n e  i  n i e z a w o d n e  ś r o d k i  
h o  s  m e  t y  c z n e ,

odazezególnione za swe znakomite własności 10 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

nadaje
nieooe-Pudr książęcy Tjh.

nionym środkiem de upiększenia twarzy.
Pudełko małe pudru hiałego 60 et., cało I złr. a. w. będzikiem 

słr. 1-50. — Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 et. większe zł. 120, z łabędzikiem zł. 1*60.

P l l i n t o n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkokretnom użycia 
AALJ/Uvll przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 et.

V Q  1OT1 t iT l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 
i 0 x 0 1 1  I ł l i l  włosowe wzmaeuia i de wytwarzania włosów pobudza. 

Cena fiakonn 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ct.

r A r /n  r* in  niezawodny środek na wygubienie nagniotków. — 
U C Z i i t l l l l  Pud .Iko 40 ot.

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiolo wapna, przezco 

■kóra ztajo się szorstka, grubą i traoi przejrzystość.
Flaszka 25 ct. 81

Nabyó można wc LWOWIE w sklepach własnyoh ul. Kopernika 1 3, 
i ul. Halicka, róg Trałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20- — 

W CZERN10WCACH Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

OOOOOOOOOOOOI

Znany te swej ofiarności pan Władysław Fedorowicz złożył na ręce 
me kwotę 400 złr. na ten cel, ażeby zgromadzone nr. wv»tawie arche- 
ologiesno-bibliogra&czuej w Stauropigii, starożytności ruskie przed 
umknięciem wyetawy, które nastąpi dnia 28. lutego r. t ndfotogra- 

fować a następnie fotodrukiem wydać. Tym darem umożebnił on za­
chowanie dla potomności tych cennych pamiątek, które rozprószone 
i zapomniane z czasem mogłyby uledz zatracie i zostałyby strncoue 
dla uarodu; za teu nowy dowód szlachetnego patriotyzmu i ofiarno­
ści, składam mu uiniejezem w imieniu Stsuropiglańskiego Instytutu 

publiczne podziękowanie.
Lwów dnia 29. styeznia 1889.

D r .  I z y d o r  S z a r a n i e w i c z
zw. p. profesor c. k. uniw. we Lwowie, członek aka­
demii umiejętności w Krakowie, 

Staurepigiańakiego.

Ola praktyczaycl i
B A L O W E ,

Wizytowe, Wieczorkowe i t. p. Suknie,
podług najświeższych żurnali paryskich, przykrojone z materji 

ópinglees, przymierzone oraz upięte, po 2 złr. od sztuki.

Modele kompletne na bale kostiumowe
w wielkim wyborze.

Również formy papierowe począwszy od bielizny aż do sukień i 
płaszczów, tak dokładnie dopasowane do każdej flgttry, że osoby nie 

mające najmniejszego wyobrażenia o kroju, mogą z uieh szyć

3 M Ł * ® 3  M t A B C A K
uczennica Wortha.

Wyższy zakład nauki kroju, oraz pierwsza fabryka form papiero­
wych w Galicji.

Lw ów , nllea Akademicka 12.

Wytaro* i oipowiedsialuy retórtor JrUrbi Starkel.

L w ó w , u lic a  A k ad em ick a  12.

Papier i  fabryki Gierlatokiej.

Na wieczorki I do tańca bardzo od 
powiędnę smaczne a łagodne

9 z królewsko-węgierskiej

Coitralni pilicy wzorowej
po 60, 65, 70. 75, 80 ct. 1 z łr . i wyżej 

za butelkę poleca handel

St Markiewicza
we Lw ow ie, w R ynku 1. 42.

Pomarańcze
najlepsze wybierane owoce w koszach 
po 5 kilo w opakowaniu zabezpieczającem 
od mrozu po złr, 1-70, CYTRYNY po 
złr 100 za koszyk, oclone i franko do 
wszystkich miejsc Austro-Węgier za za­

liczką, niemniej

‘ Kawa, Herbata
i inne owoce południowe.

AA G o l t t i i l t  & G o i.
T r i e s t .

Rogi jelenie i sarnie
pojedyńozo lub hurtownie kupuje

Louis Swalla
w Bomisoh-Trttbau. 11S

Na wielkiej międzynarodowej wystawie 
w Brukseli w roku 1888 odznaczony 

dyplomem honorewym 52

dla mężczyzn
zdumiewający wynalazek!

Dr. Borsodi c. k. elektro-metaliczna 
płyta wypróbowana i nagrodzona, 
usuwa niemoc płciową , wzmacnia za- 
umarłe nerwy, odżywia je. przywraca 
młodość. Przyrząd ten niesłychanie 
pomysłowy i prosty w użyoiu. — No­
szenie tego przyrządu, niezwracujące 
zreszt zupełnie uwagi; wystarczę, do 

osiągnięcia pożądanego skutku. 
Ceny: I .  k l z ł ; 55. —II . kl. z ł. 40.

I I I .  klasa z ł. 30.
Pracownia c. k. uprz. elektro-metali- 

cznyoh płyt. (Patent Dra Borsodi).
Wiedeń, li. Nestroygasse Nr. 6.
Dokładne broszury za nadestan. 50 ct.

T reść N r. 317116

Tygodnika lllustrowanego:
Artykuły: Na Przełęczy, wrażenia i obra­
zy z Tatr, przez Stanisława Witkiewicza.

Druga łona, przez Ostoję (ciągdalezy). 
— Grosz ubogiego fw iersz)- Poeci w Pu­
ławach, przez Ludwika hr.

EKONOM
może znaleźć umieszczenie w 
Sieńko wie od 1. marca. Zgło­
szenia z odpisami świadectw 
przysyłać pod adr. W-ny Antoni 

Wasilewski o. p. Radziechów. 
Zgłoszenia nieuwzględniune po- 
119 zostaną bez odpowiedzi.
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Najlepsze i najpewniejsze w fermencie
jedynie do p ą , c z ; 3 s ó - w  przydatne

p l i s o w a n e

ze sławnej fabryki Ad. Ig. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu. 
G łó w n y  s k ła d  d la  G a lic ji  w  h a n d lu

K łlO L ł BAŁUBŻNA
~ w o  L w o w i e  

pod  „Z ło tym  Kogutem " u lica  H alicka 1. 23.

MT* N iez ró w n an a  ‘N i
i jako prsewyborna

uznana przez wszystkie powagi w kraju  i za grauleą

wzmacniający i uajpewmejszy z wszystkich sztucznych odżywczych środków 
di* niemowlit, w zupełności zastępują mleko matki Dla słabowityoh o lób 
dorosłych, poiożnio i chorych na piersi wyborne pożywienie działa bowiem 
wzmacniająco, uzdrawiająco i rozwalniaiąoo. Dostanie w Wiedniu wewszyst- 
kioh aptekaoh. skłidach materjiłów apteezuych i sklepach korzennych. — 

Dsź* puszka ot. 89, mała ct. 45 wraz przepisem uiyoit.
P ie rw sza  w iedeńska fab ry k a  m ączki d la  dzieci

F ra n eiizk a  Calncomelli
2091

Wiedeń •Fiinfhan», Stadiongasse N r. 1. 
We Lwowie w aptece Piotra Mikolaicha.

(oiąg dalszy). — Felicja z WasflewskiS 
Boberika, przez W. S — Mistycyzm Ste­
fana Batorego , przez M. Wołowskiego — 
Wyrok śmieroi, przez W Kosiakiewicza. 
— Taiue i nowe prądy artystyczne, przez 
K. Kaszowskiego (ciąg dalizy). — Prze­
gląd piśmienniczy — Kroaika tygodnio­
wa. przez M. Gawalowicaa. -  Nasze 
ryciny. — Przegląd polityki zagrani­
cznej, przez Borzywoja. — Silya rerum.— 
Odpowiedzi od redakcji. — Ogłoszenie.— 
Dodatek: Kobieta z moriklemi oezyma, 
powieść w 3 tomach Maurycego Joka:’a, 
przekład A. Calliorowej (arkusz 4-ty) — 
Ryciny: Dwa ryzunki Stanizława Witkie­
wicza do artykału „Na Przełęeay*. — 
Felicja z Waeiiewzkioh Boberska. — Po­
całunek, rysunek z ebrązu Hermana Kaul- 
bacha. — Stndjnm, ryaunek oryginalny 
Aleksandra Gierymskiego. -  Balpudro- 
wany, dwa rysunki Stanisława Wolskie­
go — Salon Towarzystwa sztuk pięknych, 
rysunek W. Podkowińskiego. — Wacław 
Szymanowski. -  Z życia Warszawy, ry­
sunek oryginalny Józefa Ejemonda

I Cierpiącym na podagrą i  ren- ■ 
matyzm polfica sią prawdziwy]

>—silnIipraiMwWfiltfth iftftul I

C.R uprz. Fabryka machin.

L. ZIELENIEW SKI!

poleca*
Narzędzia wiertnicza 
kanadyjskie i reczne.

Pompy do nafty

Rezerw oiry. kotły

i komnietne urządzenia

dla destylarń nafty.

Cenniki i l lu s f f o w a a a  
n a  z a d a n ia  

g ra tis  i f ra n c o .

MOLLA PROSZKI SEIDUCK1E.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka 
jest erzeł i A. Maila n r

wydrukowany 
łrmr.pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych proiz- 
kew przeciw najuporezywezym ciorpioniom ,d- 
ka, spednieh części ciała, przeciw kurczom żo­
łądka zaflegmiSniu, zgadze, przeciw zatwardzenia,
£rzeciw ciorpieaiem wątroby, konzentjem krw i, 

amoroidom i najrozmaitszym eherebom kobioeym, 
■powodowała od praoszło kilkuaziesiąt lat coraz
nriękzze rozpewzsoohnionie.

| f *  Fałszywe wyrobjr będą dądownlo ścigane. " >S1 6
OeniL zaploozetowanogo bry<ćtnnlawg« wudełkn 1 i ł r .  w. a__________________

i sól Molla
Jako w c ie r a n i e  do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwaaia członków i para­

liżu, bolu głowy, uszów i zębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 
Wewnątrz amięszana z wodą, przeoiw nagłej iłabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jeit w  podpis 1 znak o obronny K alla.

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków jedynie oupowieaul do leczniczego użytkn. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr, w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauhen.

Uprasza się F. T. Puoliczupści wyraźnie żądać preparatów MOLLA i to tylkt p tń jj- 
mować, które opatrzo ’<= są marką ochronną i podpisem.

S K Ł A D Y  we LWOWIF: J. Boisor apt., Zygm. Ruekor apt., Aut. Sklepinski apt., S t .  Markiewiez: w 
t e j : Erich K<der apt ; w Brodach: M. Kulak, W, Lanńesborg ap t; w Bttcsaceu \ B. Jeol. Rapp apt,; w 
wcoch: J. Sohnireh, (J. Alth apt.; w Oeortkowie: Ludwik Noss apt.; w Drohóljjczu: T. Partykiowicz; w w rono, 
mora-. A. Botcrir apt.; w Susiatynie: VY. Czerski'apt.; w Jarosławiu S Rohm i L. Wiełeeki apt,; ,w n  lłł‘w*M 
ijtntm.: O Pilewski apt.; w Kołomyi'. Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.; w Krakowie'. W Kedyk apt., Ł. Wisz­
niewski apt.; w Nowym Są«en: W. Filipek. B. Jakubewski apt; w Nowym Targa: K, Laur ,apt., w rrzem yślu : 
F. Nahlik apt.,-, w Przeworsku ■ Fel ŚwitaUki apt; w Rzeszowie: J. SehaitUr & Coinp.jw bamoorze: J  Alolcsie- 
wict apt ,  C. Maresch a p t ; W Sokoła: E. Wysoezań^ki apt.; w Stanisławowie:'®,, otrzemeekiapt;  w Tarnopolu: 
E. Frantz, F. Jamrogicwiez apt.; w Tarnowie: W. Miildner & Comp, M. Wierzyski, St. Pawłowski apt. . .

2079S ł a w n a  f a b r y k a  M u s z t a r d y  f i r m y

Louit freres &  Comp.
• w  E o r d . e © z " C L 2 2 :

poleca

M ontanie D iaphane
w całych flakóńaeh 1 połówkaeh

M u sz ta rd ą  T iv o li
Diaphnna. w flakonach lub  dzbanach i łaskach. v TivoU.

Dostanie we wszystkich większych handlach korzeni i delikatesów.

55 drukarni i litografii Pili era i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A);

im / ^ % ,[I 'a -/ nO,
i' v'FRANCALSnV


